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Nr 4 l 
LILJA"NA HARVEY 

słynna gwiazda filmowa, 
wita się z matką, po po­

wrocie z Ameryki. 

Fortyfikacje niemieckie nad granicij puls ij 
Pisma paryskie demaskują zb~ojenia Niemiec. - Twierdze 

podziemne odlane z betonu, zaopatrzone są w działa 
wszelkiego kalibru 

Paryż, 10 lutego. I Główne biuro ich budowy znajduje szy oficer Rei'chswehry. Odlewy beto-') ziemnej, zostaje ona zasypana ziemią, 
Prasa francuska, demaskując zbrojenia się w Nowym Szczecinie. Bud-ową ka- ; nowe wykonuje firma „Nord-Suedibau" która jest potem zaorana i zasrana, tak 

Niemiec, przytacza m. innemi sensa- żdego wzgórza obronnego zajmuje się J spółka akcyjna; znajdujące się w Berii-, że wszelk.i widoczny na zewnątrz ślad 
cyjne dane na temat obrony wschod- t samodzielna jednostka, która posiadaj nie. znika. Tylko wejścia pozostają nieza­
niego pogranicza niemieckiego. [do swej dyspozycji inżynierów, techni- 1 Pisma paryskie podają równocześnie sypane i są strzeż,one przez posterunki 

Jak się okazuje, Niem,cy ufortyfiko- . ków a na czele każdego biura stoi wyż- I że po ukończeniu budowy twierdzy pod- wojskowe. 

~~!~~~~i:[!~}f ~~~l~~ i 
Każda twierdza stanowi zamkniętą I N t • · k ł • ł • t J b 

Vi sobie całość i jest oddalona od dru- 1 owy sza n az, czy o ru ny zar n1epoczy a n ego oso -
glej twierdzy o pół kilometra. W ten • k L „ · db b' • 0 ' • ' Sł Zj d 
~P?Sób powstały . sztuczne wzgórza,_ w Ili H.- lll erg owie ma1ą opusc1c any e noczone 
K!orychi~stały .uf{yte s~~donb ~odziem Nowy Jork, tO lutego. J skiego bohatera narodowej!o, uderzyło 1 nika całkowicie się załamała, obawiając 
fe· tw· d Ja .wi~ d ą p:r i ją. u owa~o Podczas wczorajszej rozprawy przra- jak bomba w amerykańską opinję pub- ! się, że oczekuje ją nowy, okrutny cios. 
p d I~r .de, sw~ahczycjd 1!10z~ f!lk~, ze. ciwko sprawcy uprowadzc nia dziecka! liczną. Oburzenie ludności i wspókzu- I Przyjaciele Lindberghów wyrażają jed-

rze az ą ~ lllC zna u_ie się,~ 1 p k. Lindbergha, wielką; se-n!!ację wy· cie dl.a nie~::.zęśliwych i dotknięlyc:h Io' na · p.rify!)uszc~enie, że ma się raczej tu 
których Jest na wschodD;łeJ gramcy ,Nie„ lał list, · okazany przez. Lindbergha sę- j sem rodziców znajduje w całym kraju I do czyi: ie11fa z jakimś nieodpl)wiedzial­
miec bardzo wiele. Twieiidze podziem- dziemu i odczytan-y przeze1i, drżącym ze żywiołowy wyraz. Dom w Englewood, ~ nym osobnikiem, który pozwolił sobie · 
~e. zostały. odlane ~ ,~e~onu, przyczem zdenerwowania głosem. stanowiący obecnie siedzibę Lindber- na złośliwy żart, aniżeli z nową próbą 
sc1any maJą gi:ubosc Jednego metr~. Dosłowny tekst tego listu brzmi jak ghów i ich młodszego synka, zamieni.I wymuszenia. 
Strony wystawione na e;ven!ualny ataK I następuje: • . się od wczoraj w prawdziwą twierdzę. Amerykańska opinia publiczna doma 
zostały_ ponadto wzmocmone plyt.ą s~a- „żądamy natychmiastowe~o wpłace- Cała armia detektywów i żołnie.rzy ga się z ~k największą stanowczością 
l?W~, odporną na, granaty, grubości dzie- nia 5000 dolarów, w prz_eciwnym razie I strzeże willi. Wielkie i złe psy, spu-

1 
najdalej po•suniętej ochrony życia drugie 

s1ęcm ~~~tymetrow. . ! mały Joe (dru,l!i synek Lindbergha} zo- szczone z łańcucha, biegają po całym I go dziecka Lindber~hów. Naogół liczą 
W~1sc1e do tych twierdz po~ziem- sta·nie uprowadzony. Hauptmann musi I obszarze willi. Są one tak złośliwe i nie się tu z możliwością opuszczenia przez 

nych !est zamykane . hermetyczme, by zostać uniewinniony, ponieważ nie on bezpieczne, że nawet policjanci nie mo rodzinę Lindbergha, po zakończeniu pro 
me przepuszczało tru1ących ~azów •. , . jest sprawcą porwania małe)!o Charlesa- gą się do nich zbliżyć, jeżeli nie znajdu- ! cesu Hauptmanna, Stanów Zjednoczo-

Ponadto zbUJdowano drug1e .WYJSC~e AuJ!usta". ją się w towarzystwie jednego z małżon- llnych na czas dłuższy, a może nawet na · 
zapasowe dla z~logi, gdvbv weiscie gło-1 Odczytanie nowego listu z pogróżka 1 ków Lindbergh. zawsze. 
wne zostało zmszczone. mi który tak bardzo przeraził amerykań I Pod cieżarem nowej groźby, żona lot 

Wszystki,e twierdze są wyposażone ' · 

w karabiny maszynowe. oraz lekką i U ilD ł p emyc'tc' mill.D O\VB kDSZID 
. ~~ęż:ai::!:1erję i mogą pomieścić znacz- _ S ~ W il rz I n · _ . 

Jak podają pisma francus1kie, obec- · -
n ości 

nie wykończono już połowę zamierza- 900 brylantów ukrytych pod ubraniem pasażera pociągu poś-
nei ilości twierdz. piesznego. - Sensacyjne wyniki rewizji osobistej 

Titulescu przewodniczącym 
ententy bałkańskiei 

Bukareszt, 10 lutego. 
(PAT) Przewodniczącym porozumie 

nia bałkańskie.go zos.tał minister Titu­
Iescu, który jednocześnie jest p1rzewod­
niczącym Małej Ententy. Jak wiadomo, 
w dniu dzisiejszym · m:zypada rocznica 
zawarcia w Atenach palktu porozumienia 
h!fb i ilskiego. 

RAKIETA 
Nr. 7 

to najnowszy 
przebój 

„[o lY~lień ~owie~f' 
Humor - Roz.łi"ywki 
Nowele konkursowe 
Rady pani Bvy . 

Do nabycia wszędzie 
,Cena egzemplarza 30 ·groszy 

. ~ _..;, „~ .J. c .,, ' • ' •• 

na dworcu w Bytomiu 
Chorzów, 10 lutego. I Podczas rewizji osobistej znalezio-r wartośdi przeszło 2 milionow złotych. 

Wczoraj o godz. 4,30 po pot. zatrzy-1 no przy zatrzymanym 900 brylantów, Zatrzymany przechc.wywał biżu-
many z.osta! na d'-_\'orcu Bvt~m-dwo- j 9 złotych zegarków, ~s~d_zanvch bry- I terję w woreczku pod ubr~niem. , 
rzec pasazer pociągu pOSPiesznegQ 1 łantami, kilka naszymikow złotych z Gdyby nie widoczny mepokój i zde­
Berlin ,-· Bukareszt, ~aksvmilian Scho j' brylan~ami, 5 spinek d<> ~rawatów z br~ nerwowanie, malujące sie na twarzy 
ner-R-t?l<dy z AntwerpJ1. lantam1 oraz inną bizuterję, ogólneJ Schenkera, byłby odjechał wraz ze 
~-•swym skarbem w dalszą droge. 

St „ c"' e rope1·k·1 w harem·1e Jednakże w ostatniej chwili funkcjo m Ie r U narji:sz. celny zauwa~y-~ jego _zde_ner~o-
wame i dokonał rew1zn osobiste1, ktora 

Zazdrosne żony syryjczyka otruły swą rywalkę ujawniła przy nim całą niemal kopalnię 
Londyn, 10 lutego. J pozbyć Molly. Przed kilku dniami, w brylantów. 

Pisma angielskie donoszą o tragicz· 1 czasie chwiLo·wei nieobecności beya, po- Schenker został odstaww:w do dys-
nej śmierci mieszkanki Londynu, Molly I dali angielce z.atrutą potrawę, po spoży- I pozycji sędziego śledczego. Ukrócone 
Suffern. ciu której Molly Suffern zmarła. I clo wynosi· około 42.000 zł.. czyli że 

Przed nied;rwnym czasem te same I Władze syryjskie wszczęły w tej grożąca mu 10-krotna kara wvnosi o-
pisma rozpisywały si~ szeroko na temat li sprawie dochodzenie i aresztowały trzy kolo pół miliona złotycJJ. Błżutetję 
fantastycznej nie111al kariery, jaką zro· trucicielki. skonfiskowano.· 

~~~a ~~~~e;::::~~::;.!ław:1~.:dy~~=1t7-!etni chłopie-" z· ywcem nocho111ilDY 
bogatego mteszkanca Syr11, Said Fahmy-, Y I' W 
be!a. Był on bo~atv~ kup~em, p~na.dtoł W'strząsa1·ący wypadek we Włocławku 
zas był panem w1elk1ch pos1adłośc1 ziem! _ . 
skich. Dziewczyna zgodziła się wyjść za, 'Yłocławe.k, 10 l~tego.' I mi do. pobliskiego dofu, gdzie oocząt ko 
syryjczyka, a po ślubie wyjechali do kraj Lotem błyska wicv rozmosla się po pać piasek. W pewnej chwili ściana 

I 
ju beya. Wloclawku ponura wiadomość o tra- [ziemi się oberwała, zasypując chłOil>ca. 

Jak się jednak okazało, Said Bey ! gicznej śmierci 17-letniego Zygmunta I Zaalarmowani przechodnie orzystą„ 

I. posiadał już trzy żony, które .z chwilą I Rzemporskiego, zamieszka tego ·przy ul. j pili do odkopania ziemi_. Wvdobyli z 
. p;zybycia europ.ejk~, zeszły na pla~ dr:i- Raduszyńs_kiej. . . . . j niej zwłoki nieszcz~.śli:wego ohłoP.ca. . 
· gi. Zazdrosne mew1a-sty postano-wiły .Sl!(· Udał się on ze. SW1Y,;mJ. ·~- ·&· -



to.II 

lu~iu~owe a1artament1 w ID[il~B[~ amenkańiki[~ 
Personal kol1Jąwy r1krutuJ1 sł~ wyłącznie z murzy-nów. - Bilet m na 

zostawić w domu, .• -Pasażerowie „na gape" i „trampy" 
Zwykłe pociągi amerykańskie są tak na które monopol mają .tylko czarni. Bia I wie-włóczędzy, czepiający się poclą· 

bardzo wygodne, że w Europie uważano lych na tern stanowisku nie spotyka się. 'gów towarowych, grasujący po całych. 
by je za wielki luksus, na który mogą so Podróżny amerykański ma niesłychanie! Stanach Zjednoczonych. Jeteli ktoś jed­

bie tylko pozwo~ić zamożni lud~i~. Wo- ułatwiony sposób przenoszenia się z I nak nie jest trampem, to podróżowanie 
zy pullmanowsk1e n~we~ trzec1eJ klasy miejsca na miejsce. Może on wejść do I z miejsca na miejsce jest dość kosztow­

zaopatrzone są w m1ękk1e, wygodne fo- wagonu i oświadczyć konduktorowi: - 1 ne. Koleje bowiem w Ameryce nie są ta­

tele. Murzyni roznoszą napoje, dla pala- zostawiłem bilet w domu. _ Nic nie I nie. 
czy są speclalnepalarnle, przedzl~ły klu- szkodzi, _ słyszy uprzejmą odpowiedź. ' Zdarza się często, że cztery, czy pięć 

bowe, gd~łe mozna znalezć śwleze gaze zechce pan zaczekać aż wszyscy zajmą osób, pragnąc udać się w dalszą podróż, 
ty, rądjo 1 t. d: . . . miejsca, to które poz~stanie wolne - bę zamiast wykupić cztery bilety, wyno-

.. Wozy sypialne wyglądają maczeJ,-:- dzie dla pana. szące niekiedy kilkaset dolarów, udaje 

mz u nas. S~ to wagony, w których łóz- . 1 się na t. zw. cmentarzysko samochodów, 

ka biegną rown~l~gle do ś,rodkowego ko . Koi:dukto~ t~legraf1;1Je tylko . do na- ! gdzie można kupić auto w cenie Już od 

rytarza. Jedno łozko na gorze, drugie na st~pn;J,sta~YJn,eJ kasy 1 otrzymuJL odpo- lczterdziestu dolarów. Kupuje się wtedy 

dole - odg:r?dzon~ przegrodą od sąsia- WJedz, ile ~1letow do danego wagonu czy dwie maszyny tej samej marki i preparu 

da z praweJ .1 l~weJ strony, zaś 9d kory- ~a:vet P?CH~?u ~.ostato ,~prz~dany~h. Je- je gruchot, który może jeszcze postużyć 
. tarza zasta~1a Je kotara. Na koncu każ-, zeh. ok~ze s1ę, · 1z podr_ozny .sto~1me wy- czas jakiś. 

dego wo~u Jest umywalnia i palarnia. kupił bilet, wszystko Jest w na1.epszym Po ukończeniu podróży zostawia się 

. Istni~Ją wagony, w których znajdują porzą~lm. Gdy jednak i.est. to ~as~żer ~a samochód gdzieś na ulicy, ale w ten spo-

. s1,ę specJalne poko1e ume~lowane n~ ~po „g~p_ę , sprawa komphkuie się „1 moze 

1 

sób, by policjant nie, zauważ~ł, Iż niema 

~ob hotelowy. Ten rodzaJ ~ok~i:noq1 Jest do1sc do przykry~~ konsekwencn dla a- się zamiaru już wrocić do nae10, bou w 

J~dnak bardzo koszt_owny i dz1s w okre- ma.tor~ bezptatneJ Jazdy. Prawo amery- gruncie rzeczy niema już do czego. Iian­

s1e kryzysu mato uzywany. kan~k1e kar~e. b~rdzo surowo tego ro-!' diarz starzyzną może najwyżej zaofia-

Służba w wozach s.YPif.llnych ł kon- dzaJu przewm1enia. rować zań pięć dolarów, a czasami na-
duktorzy są murzynami. Jest to zajęcie, Osobną katcgorję stanowią trampo- wet i mniej. 

Bezcenne skarby· wśród płasku morskiego 
Ubogi rybak sprzedał za ·bezcen cześt wydobytego złota, które wkrótce pochłonełY 

lale. - Człowiek, który nie potraf ił wyzyskać uśmiechu fortuny 

Nr. 41 

WOLNA TRYBUNA 

„STROSKANA FLORENCJA" z 1:.0DZI 
ni~ma nalm1Jlejszego i:owodu do trosk, albowiem 
przeżywa obecnie 111tJpiękniejszy okres wiośnla· 

nei miłości, uczucia, które f'ię dopiero budzi, 
zachwyca i przera:i:a kdnocześnif. Znajomy 
Pani żartami pokrywa najistotniejnę treść swe· 
gu serca i kocha Panię szczerze, wslyd:i::ic się 

przyznać do tego I obawiając, że go Pani wy· 
śmieje l nie zrozumie, 

Niech się Pani n!e trapi niepCJtrzebnłe i nie 
obawia się żartów. Te pierwsze wzr:iszenia, 
spojrzenia i rózpacz podczas nieobecności Pa· 
ni - io nie żarty, ale najszczersza prawda. 
Nfecb Paul nie dokucza swemi1 znajomemu I 
nie grozi mu żadnemi wyJazdami. Zdail! sobie 
~prawę że takie drnbne okrucieńi;;twa .ią właś­

tiwe k~żdej kobiecie .i 1'aida lubi od cie~11 d9 
e1,1u sprawić drobną pt:z;ykrość c:dowłlll<owi • 
o którego miłości wle dobrze, ale pragnie 
naocznie sprawdzić siłę tego uczucia, które 
sprawia Jej wielką tadość. 

Niech Pani utrzymuje nadal przyjazne i ko• 
leżeliskie atosunkl ze swym znafomym i nie 
bierze lłdziału w niesnaskach, dzielęcych dwie 
Wasze rodziay. Niesnaski te są J>owlem chwl· 
!owe I powstały na podłożu konkurencyjuc-są• 

sledzkiem. Być może, że los tak pokieruje Wa­
si11 przyszłością, iż właśnie Pani i Jej kolega 
r. lat d:i:ieclnnycb poł11ozą wę;dem ziiody dwie 
zwaśnione rodziny. 

PAN JANEK z KATOWIC: Drogi Panie 
Janku, serdecznie z Panem współczuję l rozu· 
miem Pana doskonale. Nie chce Pan być clę· 

żarem matce, która utrzymuje Pana ze skrom· 
uel pensy~i, a Jednocześnie nie ma Pan pracy 
l nie mote zuobl6 na własne utrzyma11ie. Liczy 
Pan lat 22 I fest nieszczęśliwy, zdaje sobie spra· 
w~ z tego, lt w tym wieku powinien Pan by6 
raozef podporą matki, a nie odwrotnie. Nado• 
miar jeszcze zdrowie Pana przyaparza mu lrofk, 
a na lekarza nJe~a pieniędzy 

(sb) Wioska Hai-Rhuan, położona' wreszcie załatwić całą tę zawiłą sprawę dobyć. Złotodajna ławica pogrąża się PanJe Janku, tragedia Pana wspólna Jest 

nad brzegiem morza w Indochinach, była francuski minister kolonii musiał wysłać coraz głębiej w morze, a jedyny czło· I wielu młodym ludziom doby obecneJ. Młode 

miejscowością nieznaną we Francji szer do Indochin specjalną komisję, która na wiek, któremu naprawdę raz w życiu u• I pokolenie, które rwie się do życia, e Jut u pro. 

s~emu ogółowi. Zupełnie niespodziewa· miejscu rozstrzygnie, do ko~o należy śmiechnęło się szczęście i który mógł J!u stale zniechęcone wobec piętrzących •I• 

me nazwa jej wypłynęła w związku z nie skarb. Narazie w wiosce Hni-Rhua~ gro stal.: się jednym z najboitatszych ludzi : trudnoicl, przeływa włellt4 tragedfę. Ale Panie 

zwykłem odkryciem, dokonanej tam madzą się nurkowie, którzy nadaremnie {;wiata, jest tak biedny fak dawniej, al· ·Janku, nie można pozwolić zgn,blć 1lę losowi. 

przez pewnego biednego rybaka chiń· starają się wydobyć resztki skarbu. bowiem odmówiono mu prawa .do skar„

1
TrJtba się wzi,ć z tyciem za bary i pr6bować, 

skieJ!o. Mandaryni nie pozwalają skarbQ. wy bu. - pr6bowa6 wcl~t na nowo, aż do zwycięstwa • 

. Pewnego dnia, gdy wybrał się na po- OOOOCCCI 1 Nie wolno si• tylko zn1echęca6 l ule wolno std 

łów ryb, ujrzał ławkę piasku, która od· · il• apatycznym • 

. sło~ąa ~ię .spow<?du gwałtownej suszy i Klubu gruh!:ASÓW 1· olbrzymów Bezskuteczne dotychczas, poszukiwania po-

obmzema się poziom~ wo~y n~skute k .od j ~ U U sady ule iwladoz• o tem, te został Pau skaza-

pływu. Rybak stw1erdz1ł, ze ławica . • • " ny na 1tra11:11llq klęsk• bezrobocia. O praC4f 

dziwnie jakoś połyskuje w słoń'1u. I Stowarzysz.em a orygmałów 1i • rel<ordzistpw amerykąńskłcb illlt w dzisiejszych czaaach Istotnie barclzo trud· 

Gdy przybił do niej, st~ierdził. ~e jest •. (Bb)_ MlmQ, iż klasycznym krajek klu Jeden z członków klubu, znany ban) M, ale ~itdź ee;> b~i odbywa się ruch pracow· 

' to ławica, składaj,ca .~ię wyłącznie ze , bów jest Anglja, jednak najdziwniejsze kier, nie korzystał z posiadanych przez' nik6w - iedne przedsiębioratwa llltwłduł• 1lę, 

doty~h. monet chińsk!ch, kosztownych I kluby znajdują się po drugiej strm1ie siebie miljonów i był jfłodomor•m·ama- Inne pow1tafą, tek że zawsze Je1t nadziela na 

waz 1 mnych przedmiotów artystycznie Oceanu, a mianowicie w Stanach Zjed- torem. W ,dziedzinie" tej ustalił nawet otrzymanie caięoia, moż• nlezbyt dobrze płat· 

wyko!la!'lych i pri~dsta~i.ających nie· ~oc:wnych. Vfl N~wyi:i Jorku znany ów bankier' wiele .rekordów. I nelło, może krótkotrwałego, ale dającego na .Pe· 

wątphw1e inaczną wartosc. l3yło to w 11::st klub ludzi, pos1ada1ących ponad 100 T . . ł k · kl b ł , wien czas zab•1pleczenle materialne, N1ec:h 

dniu 2 sierpnia ubie'1.łego roku. kilogramów wa21. Najlżejszy członek 'ł ~zectt wr47szci~ czkone wiull' u kwtsóa- Pan r:atem uie ustaje w pou:ukłwalliach i nie 

R b l ł d ł k b
. t · · 110 k'l -< , wi się em, ze miesz a w 1, ra . h • d • g 

y a t za a owa część s ar ow na fi owarzyszema wazy i o„ramow. , ł k tałt kul' zniec ęca się o ntcze o. 

łódkę i odiwózł je na ląd. Potem kilka :rrezes~~ . tego nie7wykłe~o związ~u I mia a .sz . 
1
· I Jeteli nie może Pan znalei6 zafęcla biura· 

razy przybijał jeszcze do tajemniczej ła· 1est naJctęzszy człowiek, wazący obecme j Sposród wielu klubów turystycznych listy (pHcowal Pau Już w tym :r;awod1le) niech 

wicy i zabierał skarby. Nastała jednak I t~O kg. Gdvbv, tylko stracił choć _iedi:io , w A.meryce n_ajdziwnieis~e ie~t stow~~zy Pan nie 11..-dzl tadną pracą, Jaką uda się Panu 

noc i praca została udaremniona. j kilo - przestanie być automatycznie pre 

1 

sze_n1e, yv ktor.em !!rupu1ą się alpinlS~I, napotkcć, Nleoh Pan się zgodzi by~ akwisyto. 

Naslępncj!o dnia poziom wody w mo· zesem klubu. zw1e~za1ą~y ~lkany •. Wdrap~nie . się u:m, agentem sprzedaży, 01emkolwl1k wre11:cle, 

rzu wzrósł. W kilka dni potem przeszła I Również w Nowym Jorku istnieje na gorę me z.ie1ącą ol.!mem ttwaza!1.e ,1est ażeby tylko móc chwycić się jakiejś pracy, 

nad tą micjscovrnścią gwałtowna burza, 1 klub olbrzymów, do którego mogą na· I przez czło_nkow klub'!- za coś pomza1ące W wypadku znalezieuh1 lepszego zalęcia, 
połąc ;:ona z hura~anem. Po burzy ła- leżeć ludzie, posiadający najmniej metr: ~o, natomia~t zdobycie szczytu wulkanu może Pan przecież w kaźdeJ chwili poprawić 

wica po~rążyJa się znowu w morzu i 85 centymetrów wzrostu. Obecnie sto I Jest prawdziwem bohaterstwem. sobie, A jut tak lakoe w życiu bywa, że jak 

wszelki ślad po niej zaginął. . . warzy~zenie to .li~zy 27 członków. . j . J?~Y~ie w ~meryce istniej~ związek ktoś ma zafęci~ ~iezbyt dobrze płatne,. ale jest 

Rybak sprzedał skarb wańosc1 Na1popularme1szym w Ameryce 1est I miłosmkow węzy. Są to ludzie, ·którzy cuifaym człow1ek1em, to zawsze potrafi popra· 

830,.IJOO franków za bezcen. Sprawa sta kl~b ekscentry~1'lw, ~najd.ujący ~ię w i umiłowali s~bie ga~y i p0łazy i ho?uią je wl6 •w6J lo1.. ~ie. u:zeba tylko wycofywa? się 

ła się jednak głośna. Do Indochin przy Chicago. Nalezy don wiele osob ze I w swych mieszkaniach Jako „zwierzęta z kołowrotu zyc1a 1 siedząc w domu, ogran1czae 

był przewodniczący francuskiego towa- świata arystokratycznego. Członkaml I domowe". Prezesem tego związku jest 1 swe poszukiwania Jedynie do nagabywania zna• 

rzystwa archeologji wschodniej p. Mar· klubu mo~ą zostać tylko członkowie, wyższy urzędnik nazwiskiem Mewes, j Jomych. '.!;'o nie wystarczy. Trzeba samemu 

Ghal, który przystąpił do badania skar· którzy wsławił~ się czemś niez:wrkłem. I kt?ry posiada już w swych prywatnych wyjść na spotkanie zafęcia. i. braó co się. da, 

bu. Przedmioty były zbudowane z jakie Przedostatmm prezesem związku by· zbiorach wypchanych 120 węży, które deby w cfobreJ chwill ::mienić Je na Inne. Niech 

goś nieznaneJ,!o bliżej metalu. Wazy by ła, pe~na znana osobist~ść, która. wsła· I zdechły P.o4cza~ pobytu w jego domu. Pan nawet n~e .tłar~zi • handle;°' domo~rężn~°.1' 
ły ar tystycznie wykonane jednak nie wiła s1ę tern, że przez wiele lat uzywała Do niemme1 dziwacznych stowarzyiized który przynosi n1ewielk1e zyski, ale da1e mozl1· 

wiadomo skąd sie one w~ięły w morzu trumny jako łóżka i miejsca do snu. O· należą: związek amatorów gwizdków, wołcl poznania wielu osób, których uwagę moż· 

i przez ko~o zostały zrobione. Gdy ko· sobistość ta zaznaczyła w swoim testa- związek motyli, związek miłośników po na na siebie zwrócić, 
misja arch~ologiczna odjechała z wioski, mencie, że w trumnie tej życzy sobie zytywek i gra·iących zegarków orl!łz sto• Proszę pamlęła6, ie najgorszę metodfl jest 

miesz.kai1cy lej przpuszczali, że cała również być pogrzebaną. · warzyszenie miłośników gumy do tucia. sledzenl• w domu i rozpacHnie na temat swej 

sprawa ze skarbem wreszcie ucichnie. tragicznej sytuacji, Rozpacz nikomu nic nie 

Pamiętali jednak o niei manda.ryni. Zatop1·one m·1asto na dnie Jeziora pomoże i Di• skłoni ludzi do litości. Ciężkie 
Do wioski przybyła komisja

1 
wysł~na cusy i przeżycia uodporniły ludzkie serca i ' 

przez mandaryn.ów, ' .która przepr.owadzi Katastrofalna susza w JaponJI przyczyniła SIA do doniosłego dlatego do1tęp do niob jest bardzo trudny. Dziś 
ł t Ak "I trzeba o wszystko walczyć i wszystko zdoby-

~ masowe ~eWIZJe .1 ardesz OW,&nUl, • ·• Odkrycia Wać, ale nie prosi6 bo to )0est metoda D"'J'bar-

C]a ta zakonczyła się o ebran1em wesz . w 

kańcom wsi 1500 złotych monet, wydo· (sb) Chiny ogarnęła ostatnio katastro zostało ostatnio odkryte Wiele innych dziej zawodna. Myślę Panie Janku, 7-e Pana 

bytych przez nich z dna morskiego, Spra I falna klęska suszy. Wyschło wiele rzek, miast do dnia dzisiejszego nie zostało 22 lata dodadzę_ mu sU ~o walki i e~rtii tak 

wa stała się w Annamie ponownie gło· między innemi obniżył się o kilkanaście jednak odnalezionych - t11imo iż wiado- bardzo nam dzls wszystkim potrzebne1. 

śna. metrów poziom wielkiego jeziora Tai. mo, gdzie one się poprzednio znajdo- ••••11• 1111111111111111H'lll!lll&!l!L'!lll!lncirt';; ,11m~111• 

Rząd annamski zatądał od mandary· Wraz z obniżeniem się wody, rybacy uj wały. 

nów zwrotu skarbu. Sprawa oparła się rzeli na dnie zatopione miasto. Tak więc nad jeziorem Kilarney oraz 

wkońcu o rząd francuski, który wydał Chińska legenda oddawna już głosiła nad jeziorem Neagh w Irlandii znajdowa 

decyzję, że skarb, znaleziony w morzu ż~ n~d brz.egiem. jezio~a Tai zn~jdow:ito ly się kiedyś potężne m'asta któr ...:..... · k 
nie należy ani do mandarynów, ani do się megdys potęzne miasto. Dziś mozna . 

1 
' e Ja • 

rząd ufrancuskię"o, lecz do . te"o, kto go obserwować zgóry zalane domy i ulice głosi legenda - zostały przez te Jeziora 
• 6 5 • • · • , • zatopione Wśród lud N' h k •11••11•••••••11~mmmiu:1111119oiz;:ioraml!!'im9 

znalazł 1 wydobył. Rozpoczęła się prze Miasto to nazywało się megdys Sany- . · . , . u "!" temczec . rą 
wlekła wymiana not między mandary· ang izy legenda o m1esc1e Vmeta, które miało I sto y któ I . ł b . h t . 

nami a rządem annamskim, oraz rządem, O odkryciu tern doniesiono niezwlocz l znajd8°'Ytać 1s!ę gdzieś nadktbórzegami m
1
°k: i skiem

5
' Dzi[eJ'ese:~z~ 1~oac1':!!a"' rzo~c~~)

1 ~, . ,,1:011 oun 

k . · l k' 1 • k · k' 1rza a1 ycnego a po rem wsze 1 • ,, ' ·-··'" ' 1 1
·" '· -

annams im 1 1rancus 1m. l me amery ans temu towarzystwu geo- ,1 d . l ' kazuk> się wielkie bJc:,ki s 1-n1 11 ,., J, t.t.JI'" S" 

K . d ł ł . . , f' N 1 . , . . s a zagmą ·~ , ·'<l' ~. ' i . " ~ 
az y powo ywa się na mne prawa, gra 1cznemu. a ezy zaznaczyc, ze me · . podobno fundamentami z"o-inionego mia 

obowiązujące we Francji i Anna.tnie. By 1 
jest to pierwsze zatopione miasto, jakie Wę Francji słynne jest zatopione mia Ista, "'

0 

--
ł 
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STRESZCZENIE POCZĄT,KU POWIEśCI I w t- · h '1' t I' •• , t ó N' h . l' M t lk . 'eJ c WI I s alo SIę cos meDrzeWI· na r jnogu wystarczą... lec pan sla· - ego nie wiem... ogę panu Y o 
w pewnej resta~racji-dancingu niewd~ięcz- dzianego. Napastnik z nożem w ręku da powiedzieć jak go nazywaj'ą ... "G,oryl", 

ną pracę pomywaczkI wykonywała młoda I nie- Ó . , .., ••• zwykle urodziwa Hanka Fronczakówna, którą za~ył z b lu I ~oz, me spełmwszy zbro Grzegorz usiadł na ławce. Tę ciem- - Niezbyt sympatyczny przydomek. 
w okrutny sposób maltretował gruby kucharz. dmczego zadama, wymknął sie z roz· ną norę rozświetlala mała naftowa lamp· - I niesłuszny ... Chodź pa!} ze mną .. • 

Pewn~go wieczor,u rozwścieczony kucharz luźni onych palców... W tei chwili ja· ka, wisząca I'rzy drzwia.:h Byłc: jednak Tylko ostrożnie ... 
wy(zuclł Ją za drzwI. Hanka znalazła się na k' , h'l d : d Ć r- • I R b d Z l sClhodach, wiodących do górnych sal gdzie ~es ręce poc wycI y rugI ego napast- oś jasno, by Ufzeg(lrZ mO,~1 się teraz o ert otworzył rzwi. na eźli się 
n:leścił się dancing. Był to dla Hanki' nowy, mka i odrzuciły gO z taką sila. że nożo· spokojniej !Jrzyjrze'~ R0bert,~wi. Skon- I w ciemnej sieni. Neron chciał wymknąć 
niezwykle pociągający świat!... Nocą, leżąc na wiec znalazł się odrazu pod płotem po statowat I];zedcwszystkiem, że w myśl II się za nimi, lecz Robert powstrzymał 
nędznym b~rłogu, śmła o przytulnych ramio- drugiej stronie ulicy umowy młodzieniec miał czerwoną gO: 
nach, ~y~oklego lancerza we fraku I zawsze sta- .. ,. r t· , k r 1 l "~ . ~' ')'.~' " l N d ś' Ck' wa! Jej przed oczyma Grzegorz, szczupły, przy- Grzegorz przetarł oczy ... Cóż to się \\ s ązecz. ę \\ .( a~Je l.n' SIl ... zarne pa· - eron, po clanę... ze a] na 
stoJny t~ncerz o bladej twarzy, występujący stało?,.. Ujrzał przed soba wielkiego t? ora.L: m:!r 1:'~. NIe ml:1.ł ?r,n\\'d'T')~!vb- mnie ... 
na dancmgu wraz ze swą pa.r!nerką Juhtą... któ .' l" h t me 'i\'ląC~j ponad trzvdzle<.cl lat.. · rwarz Pies nie sprzeciwiał się. Spełnił na-
Była to bardzo dziwna para tancerzy ... Oboje I psa, ry meclerp IWJe mac a ogo- ' 1'11 "1 ' I"), ' ,," . ( ',: t '. t h . t k 
występowali w maskach. Mówiono o nich, że nem. a' obok· uśmiechniętego mtodzień- , , !.ISlm 3m,1. ZClrc ,!,~, ' ~ZV ,11 a e. Sl.,ZC;- yc mJas roz az swego pana. 
pochodzą, z ~r.ystokra~ycznej rodziny, że Julita ca, który uścisnął mocno reke Grzego. rze patrzące w sWlat. - Chodźmy ... - szepnął Robert. 
J~st conaJmmeJ hrabianką, a Grzegorz księ- 't ł k'" kl. I Trzepnął Grzegorza w plecy uśmie- Przeszli przez ciemny korytarz i zna 
ciem... Hanka zazdrościła Julicie, że mo1e tali- rza, az za rzeszczai y OSCJ. I rze I. I ~ • • '" • l T' d kI 'd . . czyć . z Grzegorzem, który nie zwracał na nią _ Najmocniej przepraszam kocha- "hnął. się, wycIągnął paplerosmcę I ez I SIę prze osz oneml rZWlaml 
uwagI. d b ' d "k rzekł. "baru .- aut()~atu". ~yta to obszerna, 

· Tymcza,s~m na dancigu, gdzie zebrała się nego pana. za ten. ro n~ :' y~a eCL, _ Zapal pan!... Czas przystąpić do zadymIOna Izba, mająca z automatem 
naJwytworllleJ?za I;lubliczność, rozp.oc~~ł ~ię p~o- ale s.tato SIę. to ~Ie z m~Je.1 WInV, .. Po, rzeczy ... Neron, przestań obwąchiwać tyle wspólneg?, że w kącie stał "auto-
gram, Sensacją wIeczoru był ocz ~wlscle lantec zwol! pan ze SIę przec1sta wIe... Ro-" W· . .. t t . . t - mat zręcznoścI" 
Grzegorza i Julity. Lecz nagle wśród tańca b T' k ' "I·t' d;ś scmny... lem, ze CI SIę U aj powIe rze . . . . 
Julita pada na lśniącą posadzkę. Jakiś męż- ert... en sau:,. ,tory osmie I SIę ~" nie podoba ... To jest policyjny pies, pa-I Przy szynkwaSIe stało kIlka pode]· 
czyzna we .rraku podbiegł do nieruchorno leżą- przysła~ ten hsclk... A ,to -:-. do~a!, nie Grzegorzu .. , Niech-że sie więc pan rzanych typów, częs,tujących się nawza­
~~'r t~~~:j~~'ł. przyłożył ucho do obnażonej pier- wskaZUJą: ~a psa - móJ n~lwlernJeJ- nie dziwi, że on się tu źle czu'je ... Jesteś-! jem wódk~. Grzegorz przylgnął twar,zą 

_ Ta kobieta nie żyje... szy przYJaclel~ Neron ... POWIadam pa- ; my bowiem w jaskini "Krwawego Trój-l do szyby I struchlał..: Jednym ze stOJą· 
Dreszcz zgrozy przeszył dancingową salę. nu, dusza. - PIes .. , " " ' kąta."... cych .przy s~ynkwasl.e był prokurator 

~a,t"alo~o wszystki~ ś~iatła, Wówc~as, kilku bli- - MJ.~ten: pr~ed chw~la. moi.nosc ! Grzegorz zerwar się z ławy. CzyblrskJ. .. me,! -:- ~aJe~mc~y lekarz -
zeJ stuJ~cych goścI Ujrzało na ramIeniU martwej przekonama SIę O Jego dobrocI. .. - od- _ Co pan powiedział?! I Grzegorz sam lUZ me WIedZIał... 
tancewrkklróktcrewadwYI zknalk w kbszłtałciel . ~rój~ątad"" part Grzegorz, nie mogac ieszcze ochla _ Tak J'est droa'i oani~ G~zeO'orzu... - Widzi pan! - szepnął Robert, 

o o a u przy y a po ICJa I na - Ć t' t· , , ," ~ k' t" l k " komisar~ Lisicki wszczął dochodzenie. Przede- ną pO ej nag ej napa~~I.. : Tu mieści się sztab "Krwawego Trójką- ws .azuJąc ~a. aJemnlc~~g~ "e arza -
wszyst~lem .lekarz sądowy. stwierdził, że. tan- - Ma pan na mysl! jego Domoc?.. ta",.. I To Jest wtasme "Goryl , meszczęsny ko 
cerka ,zyła Jeszcze w chwllt. gdy badał Ją je- To gtupstwo .. , On z dziesiecioma na- i _ Więc pan wie chanek Marty Wild... Dlaczego panu 
~0mośc we fraku, Szukano go po całym loka- '.. d b' d S'I I ··f t k k d' ? lu lecz, tajemniczy "lekarz" znikł bez śladu. past~lk.aml tez a so I~ ra 'T... I na ; - Wiem wszystko, a wraściwie nic, a rę a. rz':(, . ., . 
N,tstęonJe leka'rz stwierdził, że Jultta nie zmar- bestJa I mądra., . O, pame ... On ma lep- nie wiem.. Bo wszystko jest jeszcze I - NIe, mc ... - uspraWIedlIwIał Się 
ła wskutek d ataku serca, lecz została podstęp- szy teb. niż niejeden adwokat... we mQ.'le Ale ]'a nigdy nie tra""" nadziei i Grzegorz. - To przejdzie ... Wracajmy ... 
me ,.amor owana! Al h . \' d ., bó , '" c ., "'y Jej partner 'zeznał, że znał Julitę Kras-. - e czego c cle I o e mme CI z - Wszystko się wyświetli, bądź pan spo- Robert znowu zaprowadził go do 
ncwskf! ododawna i oboje bardzo się kochali. Je?.. i kojny ... Biedna Marta.,. "gabinetu". Neron leżał spokOjnie pod 

YI. pewnej ,chwili nadkomisarz odsłonił - Diabli wiedzą ... Zatuje iuż, że '1· i _ O kim pan mówi? ścianą. Knot skwiert;zał w naftowej łam 
r:~~~~k~r~d~~~ekgto~remp ~rzykryte były zkwłokki mówiłem się z panem w tei okolicy ···1 _ O tei która zostat~'~czoraJ' zamor ' pie. Grzegorz opadł na ławę i otarł chu· 

. ~ z, s oJrzawszy na nią, rzy - B t . t d . I' "b t b" -' ~ J t k I nął przerathwym głosem: O O Jes zle mca mez y eZDleczna. : dowana w Albaotrosle"... 1 S ecz ą CZ010. 
- To n}e jest Julita!... Widzieli poprostu samotnego nrzecho-I _ Wi c"ona naz wała si Marta? l - Czy pan jest pewien, że "Goryl'~ 

- WszystkJ~h, ogarnę!o p~zer~żenie. Dyrektor dnia, więc chcieli go zlekka .. obrobić" . ..' Sk d ę.? Y ę .... jest członkiem "Krwawego Trójkąta"? 
lolsalu równlez potwlerdzlł, ze zamordowana C d . . . k ? l ą pan wIe. ... R b t ' , h t . 
tancerka nie jest Julitą Krasnowską.,. zy pan a wn~ !U~ n~ m~le cze .a.' .:., _ Phi... Robert wie bardzo wiele ... I o er ~smlec n~ ~lę. , 

G~y o godzinie 4-ej nad ranem Grzegorz Bo przyznam SIę, ze sle meco sp~zm- i Powiem panu nawet więcej ... Ona nazy.! . -. Zad~Je pan dZIecmne pytaryle .... ~~ 
~róclł do domu, .. zas!ał w mieszkaniu tajem- łef!1.;. Jeszcze raz przepraszam najmo· , wara się Marta Wild ... Tak.... mc. n.le .wlem o ,,I~r~awym Tró~ką~l~ , 
11:~zego "Iek~rza , kto,ry steroryzował g,O, ż~- cme.!... . I _ . ? .. PO~lcJ.a Jeszcze t?me], a pan naJmmeJ ... 
~aJąc wy~an~a .kasetk~, Grzego,rz brom.ł SIę Na ulicy rozlegały się iekl poturbo- Mart~ WII~, ... A skąd SIę wZIęta Jezeh pan WątPI o tern, proszę ... Mogę 
Jednak dZle,tnIe I zmUSił napastmka do UCIeczki. h k' Oby d . leż01' l' w garderobIe JulIty?.. panu pokazać inny dowód 

W godZinę potem wezwano go do Urzędu ~anyc oprysz, O~. . wa,l " I Robert wzruszył ramionamI. . . . ... " . 
~Ied~z~g?, gdZie w obecnoś~i Hanki i przed- Je~z~ze na zlet?I, me mogąc SIę pod., _ Gdybym to wied . t 'ed' łb ~Ięgnął znowu do klesze m I CIągnął 
sta,wlclell władz przesłuchiwano prawdziwą mesć. POgryzIOny przez Nerona no- I' • ~ k d ' zla., WI zla ym I dale]: 
Julitę Krasnowską, odnalezi~ną g~zie~ za ~ia- żowiec próbował powstać, lecz zwalH ! lUZ WSZY. t r.J. rag.1 pame Grzeg.o~zu... - Widzi pan wczoraj wraz z tym 
stem w półprzytomnym stanie. Jubta Jest dZIW- . .,. G . R ! Ale powolutku dOjdZIemy rówmez do l' t dł' k' . . . 
nie os~oł0!l1iona i zeznania iej są sprzeczne z SIę ponowpJe na smeg, rzegorz I O-I' tego, bądź pan spokojnv... liS em wypa a mu z . leszem mna Jesz-
zezna maml Grzegorza. bert doszlI do rogu. _ A skąd pan "na jej nazwisko? _ cze. kartka, bardzo CIekawa... Proszę, 

Tanc~rz ze~nał !llia~<!w.icie, że Julita j~st - Jeżeli tu pana poprosiłem. to tyl-, p tar zaciekawionz Grzea'orz ',"i _ 1 moze pan przeczytać ... 
spadkobIerCZYnią WIelkIej lortuny, pozostawIa- ko w tym celu aby wprowadzić pana' dY" . . YR b t" . ' przy g ą I Robert wręczył mu czerwoną kart­
ne! prze~ iej ojca, .. hrabiego . Krasno;-vs~iego, W lekkie zdum'ienie... Pierwsza uwa. 1 aJąc SIę, u,;azme o er OWI: . , kę, na której widniały wypisane na ma 
ktory zginął w ROSJI wraz z zoną. Plemądze, . Ż 1 - WIdZI pan... Znana mI Jest treśc, . t· ł . 
zlożone w banku, Julita ma otrzymać w myśl ga. - oto slynny lokal abv... te k k r t I' I szyme nas ępUjące s owa. 
testamentu z chwilą ukończenia dwudziestu lat To rzekłszy, wskazał na zamarznię. . go s raw a IS u, ~na eZ.lOnego w to- I - "Zadzwonić do BatOżka. "SZEP". 
a :vję~ za dwa lata. Hrabia ~rasnowski przed te szyby baru _ automatu. s'kad dolaty· tł ebfce h ~alm~rdowa~e~ dZlewc~yny... I I A pod tern widniał znak trójkąta, .. 
śmIerCIą wręczy! testament OJcu Grzegorza, a t· d' . k' k" t ra c CIa. ze własme wczoraj znalaz- - C t ., . h p~nieważ st~ry ~ubow nie może się już takie- wa Y JeSzcze . ZWlę I or I~~ rv" ; '.em tutaj, w barze, mniej więcej podob- ., zy ~raz JUz. p,an rozum~,e? C y~ 

, mI sprawami zajmować ze względu na swój - Czy mozemy tam we.1sć do srod- l' ny liścik Prosz cz t . · a I ba J~Z pan me WątPI, ze "Goryl ma cos 
wiek, przeto sprawę tę ujął w swe ręce młody ka? .. - zapytał Grzegorz. mierząc Ro· R~be;t' wycia ęg~ał y akJ·p n.... . t wspolnego z "Krwawym Trójkątem" ... 
Grzegorz. berta 'eka k' - ,z h .. szem Zł1uę y, N' Al ,. ,. , . . '. CI wym wzro lem. potłuszczony kawałek papieru Grze· I - le... e coz to za "Krwawy TroJ 

· JU!lt.a potWIerdza, że Jest. spadkoblerczYnI$l _ To nie jest tak łatwo łaskawy ,t ł' . kąt?" ... Kto jest tym Szefem? 
WIelkIej fortuny, ale oskarza Grzegorza, iż. Ż".. . . gorz cz~ a_. '. . .... . . 
chce ją oszukać i zagarnąć jei majątek i w pan~e... Do" aby me kazdv moze - Niedobry! ... Z tego wszystkie- - Właśme .nad tern SIę głOWIę I me 
tym celu wywiózł ją za miasto.,. weisć tak odrazu ... Mogą pana tak opo· go wnioskuję, że już nmi~ nie ko- n;ogę ,,":Ykombmować ... I dlatego wtaś· 

Nadkomisarz Lis~cki podejrzewa już, że rządzić, że stu Neronów nie Domoże... chasz. Wiedziałam że tak się skoń. me zamIerzam dobrać sobie pana do po-
Grzegorz rze,czywiścle dok?nał te!t~ sensacy.j- Mam inny pomysł... Zajdziemy do ga· czy ale nie mogę s'lę z tern nO od lć I mocy ... 
nego po.rwama, lecz w tej chwlh powstaje b' t "',." g z. - M ie? - d' '1 . G Hanka. Która oświadcza, że Grzegorz nie mógł me u... . . Odybys wiedZIał, Jakle to dla mnie n, z ZIWI SIę rzegorz. 
tego uC~J;nić, gdyż.,. krytycznego wieczoru - Wl~C ~u Są nawet gabmetv?.. okropne!... Dlaczego postąpiłeś ze - Tak ... Razem nape:vno coś zrnbi-
był li meJ,... ' - A Jakze ... Chodź pan ... Zapro'va· mną tak okrutnie?... D1acze~o nie my ... Czy pan ma do mme zaufanie? 

Następ~ego dm,a Grzegorz odWIedza p~ze- dzę pana... przychodzisz? C eka I b' Grzegorz zawahał się dewszystklem Julitę, która cofa wczorajsze ...• ... Z III na c e Je .,' 
zeznania, tłumacząc się przywidzeniami i ner- Robert poszedł pIerwszy. za nIm Ne- kazdego wieczoru u "Zaby", lecz na- . - ~an me był Jeszcze taska w powie 
wową chorobą. ron, Grzegorz w końcu. Teraz nie wy· próżnO. dZleć klm pan właściwie jest... 

· Grzego~z. ś.~ieszy P?wiadomić .0 tem nad,ko- puszczał już rewolweru z dloni. Nie Wszyscy twoi kamraci sa śmie- - Mniejsza z tern ... Dla pana i dla in-
mlsarza LlslckJego, ktory namawIa go na roz- . t· , . d" J I Ił' ' nych m t ' . R b mowę z Hanką, przebywającą w areszcie. mla Jeszcz.e pewnOSC1, czy napa s~ę me ą s ę ze mn e, 11 eJeden ' chce mnłe us~ę pozos ac narazle o er-

Podczas tej rozmowy Hanka ma łzy w oczach powtórzy I czy Robert prowadZI go wziąć 'do siebie. ale ja chcę hyć To- tern... NIech panu wystarczy moje 
gdyż t~n~erz zachov.:uje się. ~obec ni,ej b,ardzo rzeczywi'ście do bezpieczne~o schronu. ble wierna do końca. Jeżeli nie mO-j szczere zapewnienie, że chcę panu po-
?pryskhwle. Za~ram~ on Jej wtącB;Dla, SIę d~ Przeszli przez ciemne podwórze i żesz przyjść nap's'" klIk łó móc... Czy chce pan ze mną za e' Jego spraw. TWIerdzI, że sam dOWIedZIe swej ,.' •• J •• ~ a s w na ó? . w!,z c niewinności i nie potrzebuje jej poświęcenia ... Robert zapukał trzykrotme do drZWI. Poste - Restante dla Marty Wlld. sp tkę. ... NIe chcę pana zmusza c do 
Hanka przyjęł!l to de;> v.:iadomości, jakkolwiek Przez szparę wychyliła się głowa keI- Błagam cię po ra.z ostatni, przyjdi! współpra~y, ale byłoby mi bardZlO żal, 
sercNe pęl~ałoGlef z wlelktlkegoł b~lu. t' . nera W niebieskim fartuchu. Ujrzawszy Wiedz, że ullldy clę kochać nie prze- gdyby mI pan odmówił... Zgoda? ... 

! a u ICy ·rzegorz na ną SIę na aJemnlcze- R b t k' ł t k . ł' t' T '.' d Neron podn'ó ł' d Ś . , go "lekarza", którego chciał ocLd.ać w ręce po- O • er a, s mą po ~ UJąCO g OWą 1 sze· s anę .... WOJ:, o grobu ' Marta W." .' I . S. SIę spo clany 1, 
licji, lecz ku swemu wielkiemu przerdeniu do- rze] otworzył drZWI. 'Robert wsunął mu - Tak ... To jej charakter pisma ... _ ]~kgdyby rozumle]ąc o co chodzi, zaczął 
wi.aduje się, że to jest prokurator Piott Czybir- do łapy pięciozłotową monetę. rzekł Grzegorz, patrząc na trzymany lIzać spodnie Grzegorza ... 
shpo powrocie do domu otrzymuje list, w któ- . - Chodźmy ... - rzekł, odwracając w rę~u. skrawek papieru. - Skąd pan . - Patrz pan! ~awet Nero~ pana pro-
rym anonimowy autor, nazywający siebie "Ro- SIę do Grzegorza. ma jej lIst? SIO. to ... A powmlen mu SIę pan od· 
bertern", umawia się z nim na szóstą wieczór w Po chwili dwaj mężczyźni i pies zna· - Wypadł poprostu z kieszeni jedne WdZlęCZ':(Ć: .. , qn przecie wyratował już 
barze Żaby. . . . leźli się w pomieszczeniu, przypomina· mu z tutejszych facetów pana z clęzkleJ opresji na ciemnej ulic:V' ... 

O szóstej Grzegorz udał się na umówIOne . . k ó k . "ż W'd . ł ? ... - RacJ'a d'l . G miejsce, gdy nagle na ulicy napadło nań dwuch Jącem ra~zej ot? r ę na ruPieCie m - ~ zla go pan . ... - zgo ZI SIę ,rze~orz. 
drabów. restauracYJnY gabmet. - WIdzę go tu codziennie... - ~ableram do pana coraz wIęcej za· 

-: Precz .stąd! - ryknął Grzegorz, walcząc - Niech pana nie przeraża ten nie· - Czy mógłby mi go pan pokazac? ufanIa!... ' 
z nozo~:~~la~~'bę! _ odparł jeden z napastników ład i szczupłość miejs~a .. : - p~cieszal - Owszem ... "Goryl" jest tlI IZ'dzieś 
i wzniósł uzbrojoną ręke. bv ugodzić Orze2:o- go Robert - U "Żaby me nalezy szu- napewno... l (Dąlszv ciąg Jutro) 
rza nożem w pierś, kać wygód ... Nieociosana ława i deska - Jak on się nazywa?_ I 
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Dźwiękowy Kino-Teatr Dziś i dni następrrycu wspanialydramat wi.· nieśmiertelne! powieści Emila Zoli Nadprogram: Wspaniała komedia p, t. 

„Ja się br· zydzę 
brydżem" 

orai kolorowy film 
A N A'' ·'' W roh gł. słynna gwi.azda ekranów sowieckich fascynująca 

Początek seansów o godz. 4, 6, B I 10 w .• w 
soboty i niedziele o godz. 12, 2, 4, 6, B i IO w. 

Anna Sten oraz Philips Holmese 
NANA: to historia kobiety, która żyła dla mi!oścl i dla miłości umarła. 

Dziś o godz. I 1 rano PORANEK: Wielka ko-

„Mądra kokoszka11 

Ceny miejsc: I seans 50 I 54 gr., następne! 
54, 85 i 1.09. 40-10 medja Charlie ratuje Europę Wejście 25 gr. 

Następny program: 1) Bunt w Szanghaju, 
2) Szpieg 13. 

FAA W9WAHJAĘA ft A •;;; 

Kino !Mankiewiczówna, Morlzelewska, Brodniewicz, Walter, 

~n~i~~o~.J4~ ,SI~ Y coiJ•ia8nskie" 
Dziś 1 dni nast~pnych ! 

Sceny wojskowe w opraco-Naniu Gen. Bolesława Wi~niawy • Długoszowskiego, wykonane t>rzy łaskawym współudziale 7-go pułku uła­
nów lubelskich. 

Następny program: WIELKIE WYDARZENIE w/g. powieści Karola Dickensa . 
.... ,. MMt6 br w 

Kino-teatr Kino-teatr Dziś i dni następnych! 

wg. głośnej sztuki J. A. Hertza z najwybitniejszymi artystami scen polskich. 

Nadprogram tygodnik Paramountu. 
Passe - partout i bilety ulgowe n :eważne. 

DY LAS'' ,,ML METRO ADRIA 
i Główna 1 Przejazd 2 

llDA4 *A "M# w C&1 •s•weurmw w•e 
Kino-tea·tr S!! OSTATl'UE 2 DNI! <trcydzieło prrdukcit sowieckiej p. t. 

„MIRAZ" „OSTA z CiOŁOWLEWYCH" NI 
W roli głównej W. GARDIN 

11 Listopada 16 (Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 

Nadprogram: Sowiecka Rewja Sportowo-Zimowa na Placu Aleksandra w Leningradzie~ 
Nas l ępny p.rogram: .,Mar~iiza Yori!lakau Ceny miejsc: Ili m. 54, II m. 85 gr„ l m. 1.09, balkon 75 gr. 

„„„ll!lll„„„„„„„„„„„lllll„„lllll„mlll5~?11i„rtg*itiD!IPBil&~wmt1.l.'m~ztt'fł!!9iWYlPMA*WWS'i* ·--- H -
w Łodzi przy ulicy 4 I wydajeco.dziennieobfitesmaczneobia 
POŁUDNI O W EJ dy i kolacje po cenach następujących: 

. Obiad z 4-ch dań fo gr., obiad z 5-ciu dań 1 zł .. obiad z 5 ciu dań z drobiem l.'25 zł . : : Kolacje z 5-ciu dań 70 gr. i porcje po 60 gr. 
Kuchnia prowadzona. pod kierow. najlepszych sił fachowych. -. 11111 Z poważaniem "· ROGOŻYK • 
•• „<tee„eoee••••oe•o„oe„oo•eeeoooeeeeoeeeesee••a~~•••••••••~IHł•••· „•ee~s•„~~•etHtee•eo•c• ... •• ... „„ ........... „ •• „ełł•• 

~ I.odziana• WYPRZ~D11z
9 y :;;i;~=~ Whole·Worth s.:~0.",y:,Yb6•!!! ~ 

-- nie przeoczcie jedynej okazji ił n -· _ 
~ zakupu podczas obecnej ~POinwentarzow,~i towarowym ~17'lQlrko~skąa ęa O~ tO-JO PIOC. := 
ee0e-.~•tt••n••" .oee••••H•oeseeeeeeeMeMsooo G1eeeoCMeoce&ciaeMeMoH•"8 ·JBł3•M ... oe~ aee<1•eHeeoee••iN ... •H•••-•• •„•••••••'' 
R. i°Coit.' r::.;:::::-:::;·~=:~~::;:·•.!!·~,·m~~-~·~ ..... „.lDr "' B'R I\ u n Ll'KA~. D~l\TYSTA •• '"" 

••c~Ec~i~~~l~J~i· ~·osRE•-1 I. M:\~!~'.~i~~~J?.t~~ i s„,. ,!'!,!!,!.~~!!""""' IJ~,~~~1~~JW~, 
Połu~nl~wa 2s. Tel_. 201.93 11 Zaw1adarn1am. ze rozpoczął się 11lprzyimuje od 8-I-ej i od 4-8 wlecz. PiOlrkOWSkil 5'1 
przy1mu1e od 8-11 rano 1 od 5-8 • Pół K K · • · 1111

( • I · 4 ł I 216 90 
wiecz. w niedzielę i święta od 9-1. = roczny . urs s~ęgowosc1 = I eg1e mana ' e I - telef. 121·23 

I Kancelarja Kursów przyjmuje zapisy I ·1 DR. MED. Posaukiwane 
Dr. MED. 111 Ili 

rte1~n1·~ Dnrnnhnrn ; wgodzinacK~e~O~V~~-~u;s:: 4

1.
8

;nP~·NTINBAND &'l, liebeskindowa J · 4 nokoiowe mieukanie 
~ u u I\ u~ tj u IJ y 111111·~············••111llll!lllllllillall&1•••Hlłil!!!lllllllli1lllla•am•a••r:ini CHOR. DZIECI 

I "1EDYNY ZLOTY MEDALI Matki! przeprowadziła się na ul. 

z wszelkiemi wygodami, bezwzględnie 
wyremontowane, nie wyżej 2-go pię­

tra. Oferty z podaniem komornego 
proszę składać sub „M. B.". 20-2 

Chor. dzieci. 

Bednarska 2& 
(domy Zupu), tel. 151-48· 

Przyjmuje od 5-7 po poi. 

z katag~Ji_ prezerwatyw otr:ymała_ I Zawadzk~ 22 

t1BJ1•,.--:;;;n. A~ Zaplsu!ole Telef. 114-39. 

li O GLu mL .. ~. 1 
. !7e~owlęta Przyjmuje od 3-

5 
po poł. 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 

_ _ ·~ Dr. MED. na wypłatę konfekcje. obuwie, bielizna 

M. TAUDRB. ME!tDN. HAUS na ~~łz:~:rr:~i:~J ~~~~~~:i:~k:__J l!Jrouli Mleka" Wiktor ł11iller m:t~r~~t;~f:: c::···:.~:::::~ 
choroby reumatyczne punktach miasta. Pośredniczy naiko-

C I I A SZE JA lll!'illlll!•Bllllllll:,<j!!H!~llill!ll.iiłl8111iiiB8•11•D!ll!&'llll!!llllllHillH~a11••••1111mllliBll przeprowadził się na rzystniej i najprędzej tylko „Pośred-

HOR. KOB ECf KU R JAK TANCZYć modnie i ele j ul. Sienkiewicza 40 nik". Andrzeja 13, m. 14. 

. Za i ers ka 11 ORVGINAL"E PROłZKI gancko. Nowość 1935 roku.I ·tel. 146-11 PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia 
p. . ' „MIGR~NO- Praktyczny samouczek tań- sukien balowych i ślubnych po ce-

tel. 246-09. NH• ~R9VOSIN" ców salonowych. Tartgo, przyjmuje od 4 i pół do 7-ei k N . 2 
Przvim. od 4-8 w. 30-2 =~~wFA:;~. fox-trott, waÓc, blues, vale· or. med, ~fi~~ 2 n~ ich. arutowicza 1• pr. 

---· DOKTÓR sKOGUTMIEM ~fu;!z~~~f· Pi~~~~iewn;~~f; L EW ITT E R NOWO - OTWORZONA wypożyczal-

H. SZUMI ACHBR 
ze 137 ilustracjami i figura• AKUS.ZER-Gll'IEKOLOQ nia najelegantszych sukien balowych, 
mi, wszystkie tańce są • • SI kl . 6 smokingów, cylindrów. Gdańska 64. 
szczegótowo i przystępnie przyjmuje en ew1cza Ceny przystępne. · 

• 
~ < fr'ł'2 objaśnione. Książkę wysyłamy franco od 6-8 wlecz. NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba-

CHOROBY SKÓRNE I WFNERYCZNE 

Piotrkowska 56 1 :I• l j:rj:{tlja.J po otrzymaniu zł. 3,20 za pobraniem i ulica Rzgowska 167 !owe w nowootworzonej wypoiyczai-

-Mi'GRENA, N~WRALCJJA 50 gr. drożej. Adr. Ks. Skrzydlower, (~h . ) d 4 6 1 ni Józefowiczowej. Brzezińska 11, -
Warszawa I, Pl. Napoleona sk. 386, v o1ny 0 - po po · front, I piętro. 

Od 9-12 ran~~li~s:;· I 7-9 wiecz• 1:11J•Pł?1;J•W oddział E. Uwaga. Kaidy zamawiający Telef. 137-2($ .;..;.K.::;.;IL;.;..;K"-A.;:.....<;m;..;.a""'s.:..;zy:;.;.n_d_o_s_z_y_ci-a-r-ę-k-aw-1-.c-ze..,...k 
G1:wP')[pi:izn1i;,s1ENIA bezpłatnie otrzymuje piękrtą książke L • o do sprzedania. Wiadomość przy ulicy 

~--niedziele i święta od 10-1. ~T~t, ~~~';~J~.f~1l,\~g! p, t: „PsycholoDgjRa. i:~~unkti". eczn 1ca mnn!I Żeromskiego 24, m. 5. 

Dr. ZYGMUNT ma:.u ~yU BEZ ODSTĘPNEGO pokój z kuchnią, 

HErtRYKOWSKI ŻĄDAJCIEOAYC.INALIWCMbROIZ~ÓW s K n k I Gł\Bll'IET DENTYSTYCZNY slonec:>:ne. Aleja I Maja 91, do wyna-

n ?MABll. Ko Gu TEK r y s iJ Gl6 a ' t I 142 42 jęcia, natychmiast. 
$ p 1'14 E o AJ Ą A p TE I< I wn • e . • SZUKAM miejsca na detaliczną sprze-

Ch kót „ I ł Io e I PrzyJnrnJą lekarze we wszystkich daż węgla Kupię wagę dziesiętną -

or. s ne, wden_e,ryiczo ulp c w DOKTÓR 'HOROBY SKÓRNE l WENJ!RYCZNf speclalnoścłacb. - Anall%y lekarski!}. Oferty z p.odaniem ceny pod Węgieł'' 
przeprowa z1 s o na • ' . zastrzyki, Roent1en, lampa kwarcówa - '.' -

Piotrkowską 86 tel 143-63 KL I N GER (kobiety I dileći) StacJ·a zapobiegawcza RĘI\AWICZARI9 z wlasnem1 maszy• 
· SI kl i 5•~ te1er. nami są poszukiwane do nowo • po· 

przyjmuje od 8-11 I od 6-9 wlecz., 8ft OW CZa • tł6-10 ~całą dobę. PORADA a ZlOTf. wstałej firmy. Oferty zechcą składać 
w nledz. 1 święta od 9-1 \}Oi>Oł.. or~vfmule od 11-1 1 od .1-.-4 oo l>OI. TA.,.'CóW n e h d . 1 ,... do administracji dla ,,Nowa firma". 
__ - · 1~ owocz snyc t: zie a „ry- M . 

OOKTóR SPEC. chor. SEKSUALNYCH D f Id watnie w grupach i poJedyftczo z11 any ASZYNĘ b. dobrze szyiącą sprze-
weneryo~nycb I skórnych. r e ma n n. a uczycie! Henrykowski. Gdai1ska 9, I dam za zł. 60 ora_z maszynę ła tkową 

E .A • . Andrzeja 2 tel. l3Z-28 tel. 16§-93. Karioka -w ciągu 2 lekcji) .~przedam. Bałuc~~ynek~_m~-
1 rzyjmuje od 9--11 i od 6-8 wlecz. I JĘZYKA po~skiego, k?responden~ii i ra LAKIERNIK . 

specjalista chorób wenerycznych, P · AKUSZER , Cllr~EKOLOCi chunkowośc1 szybko 1 grunt~wnie wy-
skórnych, moczopłciowych, DO Sz. p. ZŁODZIEI. 9 lutego wykra- ucza rutY!lowany . nauczyciel. Star-

z d k 6 
fr. u piętro dli, Południowa 20, m. 65, futro kara- Mieszka_ obecnie szyc;h spec1alną skroconą metodą. Wól-

aWa z a telef. 234-U kulowe, które proszę zwrócić za wy- KlllflS'kmegO 113 czanska 29• m. l, front, parter. 2 

8-12, 2-4. 6--9 widea. sok.Iem wynagrodzeniem. Dyskrecja (NAWROT 41) T 
1 

f 155 77 MAOlEL r-•czna do sprzedania. Piotr-
W niedzielę i świeta od B-1 pp, zape'\vniona. Tel. 237-00, e e on • kawska 7, 

przyimuie do odświeżania i lakierowania 

samochody 
llOWOZY i I. P+ 
ul.KRUCZA 8 
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Odezwa 5 związków robotniczych 
przeciwko radnym Stronnictwa Narodowego, w związku 

ło LUTY 1935 R· • h k • • k b t lk 
~e ~c~fk~eni!~.ct;~~~z:~~:ny:zrn~~~~o~o~z~~f~· Z IC 8 .clą przeCIW O ro O D Om sezonowym 
zy~iowe . Panu1ą wpływy niepomyślne pod I Łódz, 10 lutego. Ludzie ci, którzv chcą rzttdzi<: mb· 1 
Pk!~ermśn wzgl ędem. dg~o~ą s

0
traty .. choroby i wy (v) Wczoraj w godzinach wieczoro· !>tern, powied7ieli r>U :>h:.! ni(>, na p:Jsie· B f i I dk 

i 11erc1 w ro z1me. dpręzenie następuje h k ł i · · ..1 d i R d M' • k ' d 31 1 un O łl łl 
po godzin ie ! l:tej . Należy jednak działać nadal : Wyc 1;1 aza a s ę w mieście b1..ezw.a o c żeniu ~ y 1 i~is i~J w niu. .s~yc'r.· 
bardzo_ ostroznie - nie wyruszać w podróż nie robotników sezonowych. podpisana r.ia b. r. ze nalczy zlikwidowac 1111e1śkłe 
za!atw i ::i_ć żad:iych ważnych spraw i nie za~ie- przez !i związków robotniczych, istnieją- warsdaty mechtmicztie, należy zamknąć łalWO uintlerzył ••• 
rać ~naiorności. Wystrzegać sie złod:lei w do- cych na tere11ie Łod.t.i. Odezwę tę poda tc.atr,, Wolną, Wsze.chn,i.cę, oberwać ta• Ni'-.Joma.~ani'a żoł-..l'-owe odbierai'ą dobr.e 
mu · l na ulicy. Okres ten sprzyja natomiast · i~ · k • · bk d k f k J """' ~"!{ 
sprawom sercowym i przyjaznym . d l 

1 
1e,mv pon ~e1 W !I rócte ! 1 o 1 urzę Dl ~1n I tnzs:iyt.1 Ul'l O ona• satnopoczuc e, ener~ję do pracy i wycze11PUJI\ 

do załatwiania korespondencji I ~r~!.a~:e~i! „Radni Stronnictwa Narodowego, „do rfuszotn. or.ganizm. Francuskie zioła The Chambatid. usu• 
drskusy) · Podczas popołudnia sytuacja stop-) dnia 27 tnaia ub. t mi~nil. się przyjaciół- Czego rtarazie dokonali radni ~ndec· 1 wają zaparcle, Cena torebki ~~. 3s. 
m~wo s 1 ę P?leps_za, a k_olo .godziny 16-teJ ocze-1 mi i obrońcami klasy pracującej, obie· cy w Radzie Miej .>ldei „ „ 
ku1a nas mile niespodz1ank1, powodzenie towa- l' · d d b b t · z k l' I d k t · 
rzyskie i zainteresowanie filozofią, literatur 1 cywa I ,~e a zą .pracę ezro o nym, ze am nę i cri~ yl na upno ma eria· 
muzyką. ą •lruchom1ą, pll:?śmą pokryte, warsztaty. łów budowlanych, potrzebnych do rozpo 1 ków w samorządzie. Robotnicy sezon~ 

Wieczór zapowiada sle pomyślnie pod każ· Tymczasem hasta te okazały się tak 5a \..Zęcia robót sezonowycl" Takie opói· lwi powinni skupić się, ażeby odeprzec 
dy0 :vzględe~. mo delnaJlogiczne 1 jak całe postępowa- nienie robót ~ezon ·iwych jest katastr•ifą atak wrogów klasy pracującej na suchy 
energz/~~:eo dpzoisśt'audaroddzonew- uczciwe, stzczere. nie Endecfi1 co znalazło :askrawe oo. · dla 4000 rodzb robotników, którzy nie I kawałek chleba robotnika sezonowe 

' ar ymowy, upar e, po· l . d . • ·1· d St • d . . 26 d . " 
ciąg do zbytku i przepychu ambitne wrażli· wier zenie w cnwt i !! y , ronmctwo z ązą przepracowac ty1.to m 1 wyma- go.„ 
we, lubi samotność. ' ' Narodowe zasiadb w wi:;,:kszości Rady ganych ustawą i pozostaną bez zasiłków Odezwę podpisali: . . 
•• 11•11••••••••••••••-••••••••• Miejskiej. w ciągu długich miesięcy zimy„. l Zwiąiek Związków Zawodowych, 

Radni Frnkcji N;irodowei to Mzewa! J Czy rozgrywki partyjne usprawiedli-' Zw. Zawodowy · Robotników SezonO• 

Uroczyste otwarcie lokalu nie kam~eniczni~y, s~lepika~ie, rze:lnicy wiają do rozp'?rz~tlzania się losem i by· . wyc~ ~,Praca11 • ~W: z.aw. Ro~otnik6w 
· mecenasi, płatni 'urt < : 0 :•r.aqusze party1· 1 tem 4000 ludzi?.„ 1. M1e1sk1cb „Sezon 1 Z1ednocien1e Zawo 

VII-go Oddziału Związku ni i kilku obałamnconvch robotników. Tak wygląda p ;: ogram pracy ende· dowe Polskie (Z. Z. P.). 
Strzeleckiego 

W sobotę, dnia 2-go luteito b. r .• odbyło się 
aroczys~e otwarcie lokalu Vlf-go Oddziału z. S. 
p'rzy uhcy Skarbowej Nr, 28. „Zaopiekuj b t t . ,,, 

s m ę, o o woje. 
Młoda dziewczyna wiejska notorycznie podrzucała 

swe dzieci temu samemu ziemianinowi 

Uroczystość rozpoczęła się raportem który 
odebrał komendant okręlftt IV-go z. S, ~b. mjr. 
Marszałek. Po raporcie odbyło się nabożeń· 
st'Yo• które odprawił ks. kap. prof. dr. Roszkow· 
ski, lmponufąco wyglądała defilada, rrzed ko· 
mendą , i . zarządem okręgu IV Z. S. miasta-~ 
prl!y d~więkach marsza, odegranego przez wlas- Łódź, 10 lutego, J drzwiami jeJ!o mieszkania. 
ną 0~1is~~· i ł . (gr) Na po$terunek policyjny w Bu-

1 
Przeprowadzone dochodzenie poU-

za wyrodną matką. Ju'ż po upływie kil­
ku ~odzin zostało ustalone, że kobiet~u 
podrzucającą notorycznie swe dzieci, 

jest robotnica folwarczna, 20-letnia pię 
kność wiejska, Helena Szlajner. 

d R 0k a ukpioświęcen a dokon'! ks. kap. prof. dzisławiu z«łoi;ił się Władysław Sztran· cyjne ustaliło że jest to iuż trzeci pod· 
r. osz ows , poczem w podniosłem przem6· "'· I • ' • • 'ł 

, wieniu zainaugurował pracę strzelecką we wlas- cek, właściciel gospodarstwa rolnego we j rzutek w ciągu ostatnich 2 I po lat, przy 
ny!11 lokalu. Przemówienie żołnierskie, zachę- wsi Smólniki Osieckie, w województwie I czem za każdym razem do zawiniątka do 
cka1ące d

1
o wytzężo8nej pracy wygłosił komendant łódzkiem, który zdziwionemu dyżurne· łączona była kartka z napisem: „zaopie 

o ręgu V-go . • mJr, Marszałek, li • t • ł • ł t6ł ' I I • • bo ~ t · " 
No 1 k 1 dd . 

1 
VII z 

8 
d mu po c1an owt po ozy na s memow . m1 się, ~o woie • 

wia się imponująco. Oddział rozporządza duż ę wu yg mowe, zna ez10ne prze arzą zono energiczne poszu iwama wy o a o zta u -go . , prze sta· 11 d t od • 1 · dl z d • k' • 

salą główną, obok mniejsz4 i kilka pokoi dl! ·~~ „ , ....... · ·~ ,„„Ci..:JXCOOOOG- .l!~ ~ 
zarządu, komendy i sekretarfatu. W świetlicy 
zainstalowano aparat tadjowy oraz telefon. Tak 
dobre wyposażenie oddziału należy zawdzięczać 
Kołu PrzyJaci6ł z ob. dyr. Kopczyńskim na czele. Czeru,ony kur w wojew. łódżkiem 

Na Siili główneJ, po przemówieniach, roz- Past ł ·e . adło 150 cent zvta Strat os P?czął si~ poranek artystyczny, a po wyczetpa- wą p Orni . Ol p • ·' • - Y WYD zą 
n1u programu wspólny obiad zolnlerskł bardzo przeszło 100.000 złotych 

Młoda dziewczyna cieszyła się du­
zem powodzeniem i wiadomem już było 
że adoratorów zmieniała co kilka tygo• 
dni. Kazdego przygodnego „narzeczone· 
go" darzyła swą :wielką miłością, a że 
miała wybujały temperament, co pewien 
okres czasu znajdowała się w stanie od· 
miennym. 

Szlajnerówna jednak nie miała szczę 
ścia do dzieci. Każde „umierało po poro 
dzie". obfity i smaczny. Do obiadu przyl!rywała or- l.o'd" 10 rrrudnia. gdzie spfonęta stodota. obora oraz licz-

ki.stra ahzelecka, trzel~ I atriselcaya._ pod • /: "' 
oclio~eni muzyka rozpoczęli tuce, · (kr}. Wcfiewódzki nrząd ~ledczy W ne zapasy lubinu, saradeli i zbożCI. Obecnie wvszł-o naJaw, te wszystkie 

W tak pięknych watunkach ocldal-t .V.J1•m.Y Ło~zi pt.r~ymąJ sr.ereg }.neklnnków o Ogień powstał prawdooodobnit> ddeci, a było ich troje, cieszą się znako 
~~n~· {ozpoczyna pracę na kta'-cach miasta. Wy- pózaracłi, jak1et. wybuchły w naszem przez zaprószenie. Straty słęga)~ł sumy mit-em zdrowiem, gdyż za każdym razem 

k 
ę Y w na1udbo~sz4 dzielnicę miasta, zamłeu- woi'ewództwie 32 OOO złotych znajdował Sztrancek przed swoim do· 

aną prze~ lu nos6, pozbawioną nłetyiko opieki . . .' . . . . ' . ' · • • 
kulturałne1, ale pracy ł środków do żytła l!lzar• NaJgroźmeiszy z mch thHJJ m1e3sce We WSI Lubstówek gm. Sompolno mem podrzucone dziecko. Szla1nerowna 
panei. przez demag?g~w partyjnych róiby~h ki,.,. we wsi Ceków, powiatu ~~iłlskiego, na szkodę Władysław~ Wiecheckiego'. obrała s~bie Sztra1;1-cka, ja~o opiekuna 
runkhowh, kłtór~yd us.ił'!''& pobd' płaszctem przeróż· gdzie ogień strawił olbrzymi młyn na-· spa lit się dom mieszkalnv stainia sto- owocu ie1 grzc.szne1 miłośc1, ~dyz jest 
uyc ase zie nac 1c so 1e, wytwarza1ę coraz , ' · ' · ' • ł · k' d ść · dt 
wiitksze rozgorvczenie, nie dając żadnych po- leżący do braci ~kórzewski.:b Pożar doły, chlewy, zboże, pasza i nar1ędzia cz o~ie 1.emd . 0

• zamoznym, a pona o 
zytywnych rezultatów. wybur.hł na plerwszem piętrze budyn- rolnicze. Z żyweg)J imventarz::i sptonę- ma zo;n~ 1 zi~ci. 

W .takiel to dzielnicy Z. S., mai11c, ś~ietne l ku murowanego, poczem. nau a fi wszy ty żywcem 2 konie, 3 krowy, jałówki, . \yie~ska piękn.oAć. p;zypuszcz~ła,. t~ 
'{~run.lu _do l?racy, rozpoczyna swa pionierskę na łatwopalny materjał nrzenlćst się 7 świń i większa ilość drobiu zietmanm, dla unikmęcia pode1rzen ! 
'ziałalnosć1 niosąc piękną ideę strze1ecką w ; ' ' · kompromiłacJ'i w tajemnicy po b dz' 
~1,iedzinie wychowania fizycznego 1 przysposo· z błyskawiczn:i szybkoscia na wyższe Ponadto zanotowano szereg poża · . , • . z ę ie 
hienia ludności . do obrony gotowości bojoweJ. piętro. Pastwą płomieni padł cały dwu rów w powiecie kaliskim, ;Ji'Jtrko"ł/· s~ę podrj~t!~ow i me złozv zameldowa-
roz!J~fymy te1 placówoe nalpomyślniejszego piętrowy budynek, młyn parowy, oraz I skim i konińskim, gdzie oastwą ogriia ma Obllo ICJ!• • • • 

· 150 centnarów żyta. Przyczwa pożaru padt cafy szereg gospodarstw rolnych. . dł czema "".Yro~ne1 matki 1ednak za 

CIĄGNIENIE II-ef WIELKIEJ LOTERJI nie została dotąd ustalona. Stratv sięgaj We wszystkich wypadkach prowa.
1 
ki~a~~ Zp Szlai°ex:owk'fk ws:cdę!o pdszu 

FANTOWEJ Z. s. Ją 70.000 złotych. 1 dzi miejscowa policja dochoJzenie, w leziono ·. ~up v:v:t . . i u ': zm ? n~· 
P 

pnia 24-go !~tego h, r. w lokalu Komendy Drugi, równie groźny J1 ożar, wv- l większych pożarach i wrazie oodejtze· 1 k. łJą Asąsle tnteJ wsi, J.!łdzie sdię 
ow1atu Grodzk1e~o z. S. przy ul. Pioltkow- b ht 1 k S , f R i I . , . d . , u rywa a. resz owaną przes ano o 

skiej Nr. 157 odbędzie się ciągnienie II-ei Wiel· UC w maJąt u , tams aw11 ow c oe ma o po palenie - urząCJ śledcżv w Ło dyspozycji sedzie~o śledczeJ,!o 
kiej LLoterji Fantowej Związku Strzeleckiego, go, we wsi Blizanówek, gm. Brudzew. dzi. . I WWZ4 - -· . Ei!llSiU 

osy w ogranic:tonej ilofoi są leszcze do • 

~~~;~~i~r~!1:1tJ!r:9~~aj~Kt~~=r- Cf~ !ri-~ Dentysta łódzki ukarany Zil li~hwę l<<M?iccU ~ 
Pio 1rkowskiei Nr 171. p b' 24 t I z t ł k · TEATR MIEJSKI · o 1erał oroten rocz.n e.- os a s azany na areszt I Qrzywnę Dzi'ś, . d . 1 d. . . 

• W nie :zie ę, trzy prze stawienia: 

Idąc D .ft ( pamięta), te powodzenie w tańcu 
na 'ł'J:'ł'1 · e zapewni Ci DINOL-plyn „(t potu „, 

...,...., e«.~nłonru ooiek 
Dziś w nocy dyżuruja następujące ap.teki· 

~z. Jankielewicza (Sta:ry Rynek 9), L. S.teckl~ 
ILin:ianowskie~o 37), B. Głuchowskiego (Natu• 
tnw1;za 6), ~t. Ham?urga i S·ki (Główna 50), 
L. l awłowsk1ego (Piotrkowska 301) A. Pio· 
trowskiego (Pomorska 91). ' 

Łódź, 10 lutego. ~przedany miał by6 za długi prywatne o. godz. 12-ej .w pot. po raz bezwz~lędnie 
(gr} Duze wrazenie wywarła sprawa wierzyciela, które wynosiły 5.000 zło- os!ati;ii urocz:i fee~!owo wystawiona bajka dla 

d . d 1 . .ł 1 k d t h w· . 1 i I dz1ec1 „Kopciuszek Ceny zniżone od 40 !!ro· 
w są .zie gro z urn znane~o e arza- en yc • ierzyc1e em, Wystaw a ącym szy do zł 2 gr 70· 

łysty, Henryka Sauera, właśdciela 2·oh nieruchomość na sprzedat publiczną, był . o godz 4.e·J no. poł h ·• h 
• h .; · R d • p b' • k' • • k S I • „ . po cenac zm~onyc 

meruc otnosc1 w u zie a 1anic te) 1 os arżonv aurer. ciesząca się w dalszym ciągu niesłabnącem po• 
w Lt>dzi, posiadającel!o gabinet denty· W toku dalsze~o dochodz~nia wy~ ·wodzeniem ,,Kwiecista droga". 
styczny przy ul. Piotrkowskiej 6. szło na jaw, że Saurer uprawiał zawodo i o .g~d~. 8.'30 wlecz. ostatnia nowość Tea-

p S d 
• d ł d d I' h b' • 24 · fru M1e1sk1ego arcywesoła komedia satyryczna 

. . a,urer o pow1a. a ,Pr~e są elit wo tc wę, po 1era1ą.c procent W sto i Tadeusza Chrzanowskiego Szlem bez atu" 
za„. lichwę, kt6rą uprawiał od 11zerel!u sunku rocznym. W pr:tecią~u bowiem 1 LóDZ IE T '' • 
lat. Władze śledcze otrzymały w swo• 14 miesięcy otrzymał od Jungingera ty- K (011;~!J0~ ~~rULARNf 
illt czasie zameldowanie, te wystawiony siąc ·czterysta złotych, łĄcznie z kosz· Dziś w ni-.Jz1'elę 0 i<oclz 4' 1s i' s 15 · 

l• t ' d Alf d J , • i d k • ' """ ' " . . . w1ecz. na tcy ac1ę om re a ungingera, mt o set anu. dwa przedstawienia opere~ki w 3 aktach Gilber• 

rtiep 5 zyf em na wizyta w mieszkaniu 
·W tym okresie %głosili się i inni dłu.t ta l>., t. „Dotina", w reżyserii Stanisława Zięcia· 

nicy, którzy płacili nieuczciwemu den• klewicza. 
tyście olbrtymłe odsetki 1a połyczone I tóDZKIE TEATRY POPULARNE 
im· J>ieniądze. l . (sala Geyera, ut. Piotrkowska 295) 

Włamywacz schwytany na gorącym uczynku Na przewodzie sądow,_, oprócz Dziś w niedzielę o ~odz. 4.15,,i s.1s wieczo-

ł..6d • d . . . „„, rem dwa przedstawienia komed11 w 3 aktach 
z, 10 lutego. jego nadbiegli sąsie zi, przy pomoc" dz10Wtęciu pos:tkodo~anych igłosll sw" Abrahamowicza i Ruszkowskie~o P· t. ,,Kto pre 

(gr) W grudniu roku ubiegłego, gdy których ujął przestępcę. Z~trzymanytn pretensfe przedstawłctel urzędu skarbo- zyc!entem?", w reżyserji dyrektora Mieczysława 
około godziny 10 wieczór przybył Kazi• bkazał się znany policji, notoryczny zło wego w charakterze reprezentanta Winklera. 
mierz Pokora do swe!!o mieszkania przy dzi~j • w'amywacz1 Jan Dvra, który ma Skarbu Państwa z utajenie rteczywł- •••••••••••••••• 
ul. W apiennej 12, zastał w niem wielki juz na sumieniu niejedną brzydką spra· słych dochodów, czerpanych przez Hen LEKARZ ~ DENTYSTA 

nieład. Już na samym wstępie widocz-j wę. ryka Saurera. F K OPCIOWSKA 
ne było, że mieszkanie Pokory odwie· j Pociągnięty do odpowiedzialności kar Sąd, po wysłuchaniu świadków, o• • 
dzili złodzieje. Gdy poszkodowany i nej Dyra przyzrtał się przed sądem do skarżonego i obrońców, adw. Fajta t 
wszedł do drugiego pokoju, zobaczył ku ! kradzieży, gdyż był złapany na gorącym . Wilanowskie!!o skazał podsądnego na 2 ! 
w ielkiemu przerażeniu, że w odległości uczynku. I t y!!odnie aresżtu z . zamianą na grzywnę,j 
lr.ilku k r ok ów znajduje się jakiś męźczy-1 Sąd grodzki w Łodzi skazał go ha 21 w 'Wysokości 500 złotych. 
zna, k t ór ego nigdy przedtem nie wt lata więzienia. Strony, niezadowolone z wyroku, od 

dział. Pokora wszczął alarm. Na ktą& wmt>sły ś.kar~ -*~· 

POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
tel. 232-55 

4-·7 w leczn!cv 

Piotrkowska 294 
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) 

(Odpe~~!~!d!~:~ spra~ Tajemniczy „upiór Wallstreet" -tf-olJ.a ·'Tu v.ul.itr !.. 
wach ustawodawstwa socjalne- szerzy postrach wśród mil.jonerów nowojorskich f::J 

go i pracy~ ~z) Miłoś·nicy literatury krvminalnej felu owa kwotę i położył ją na stole i NIEDZIELA, dnia rn-go lutego: 
J. J. - WLOCLAWEK: znaJą dobrze „Upiora z Opery", kino- odwrńd się aby zapisać wotyw do 9.00-:--9.03: Sr,gnal czasu ' pieśń „Kiedy ran· 

Czy Ubezpieczalnia Społeczna w charakterze · l d · h t . . · . ' · I ne w~taJą zorze . 9.03-9.07 · Muzyka (płyty). 
pracodawcy podlega ogólnym przepisom prawa? I m~?1 og ą a!ą c ~ me _,;l.~P!Ora L.ondy- księgi. Gdy w następnym momenci~ 9,07-9.22: Gimnastyka. 9.Żl-9.30: Muzyka 

Pracował Pan w Ubezpieczalni Społecznej nu., natomiast fmans1sc1 nowoiorscy wzrok jego spoczął na stole. oort!elu (płyty}. 9.30-9.40: Dziennik poranny_. 9 40-
'°". charakterz~ pr~cowni~ fizycznego. W związ- zapoznali się, ku swemu wielkiemu u- już na nim nie było. 9,45 Muzyka - płyty. 9._45-;--9.50 Chwilka pań 
~i~n~ ;~~;;a;~~f~~ ~~~=n~~t:d ~Y:Jz~d:i~!1:~~ bkoólewaniu, z „upiorem WaJlstreet'', Przeu niespełna 6-ciu tv.11:odn~amI do~'.ki: ~~~~-~o;ui~~:1ef;łyf;).grt;,13~·-l1~~ 

Gdy wymówiono Panu posadę, zażądał Pan ~ ry ma tę smutną przewagę nad w po fobny sposób zostat obrah.1wany Transmisja uroczystego Nabożeństwa z Gdym 
o:I Ubezpieczalni zapłaty za nadliczbowe go- p1erwszemi dwoma, że istnieie nie w inny bank położony w sasiedzrwie z okazji 15-lecia odzyskania Morza. 11.30-11.57: 
dzmy pracy b ź · t . f'l ,1• d k d:. 60 0-00 d I • ·p· ' Muzyka popularna (płyty). 11.57-12.03: Sygnał 

Prośba ·Pana zosfała przez Ubez.ipieczalnię wyol ra m au ora i .rezys.era 1 mowe- s"ą S ~a ztono.. 0. . O ar?W· Ie- czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa. 12.03-
odrzucona. W motywach odmowy powołano się go, ee~ W rzeczyw1stośc1. !itądze aos!1)Wnte roztopiły Sle W PO· 12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05-1'.a.15 
na pewne orzeczenie Sądu Najwyższego które „Upiór", który jest oostrach';!m wietrzu bez najmniejszego śladu. Przegląd tec:tralny. 12„.15-12.4;5: Transm. ~ Gdy· 
ri;ekomo. ~iało !-lstalić, że „pracownicy' Ubez- WaHstreet, dzielnicy handlowei NO\Ve- p r . . T ·.,, : I ni. Akademia z okazp 15-lecia odzyskania Mo-
Plef~alm me mai~ prawa do wynagrodzenia za go Jorku J·est to n;e kl d . . . n ICJ~. wy~aza prz;y puszczeni„. ze rza. 12.45-14.15: Poranek muzyczny z Filhar· 
na.aliczbowe godziny". . , ' I zwy e o wazny 1 .. up10rem t:1l1Ze być tvlko osoba, do-I monji Warszawskiej, poświęcony utworom Mie· 

. Nie ~namy powyższego orzeczenia Saidu, n!euchwytny bandyta, którv w ostat- brze obznaimiona z życiem Wat!street, czysława Karłowicza. Wykonc:w~y: ?rkieslra fil­
mozemy .iedz_iak zazn.aczyć, że nawet _orzeczenia mm czasie dokonat kilku zuchwałych jeryo biur i banków. Naiwid0czniej I rarm~niczna ' ~od dyr. J. Oz1m1ńskiego, Helena 
Sądu Naiwyzszego me są bezwv<lędme · · b kó b h 8 . • · . KorHowna (s:new), Tadeusz Zygadło (skrzypce), 
i :cie przesądzają zgóry wynikÓw anal:;i~~~~j rat ~nt - W W iurac i bankach Wall- przc~tępca doskonale .test 001nbrmo· 1 i4.15-15.00: 'Melodje z zapomnianych filmów 
sprawy. s re.., . war»~· o wewnętrznych stosunkach, pa- dźwiękowych (płyty). 15.00-i5.15: Odczyt p. t. 

~rz~ciwnie,. zwracamy Panu uwagę, że cxl- Przed paru zaledwie dniami bandy- nujqcycb w poszczególnvch orzedsie- „~imnazja wiecz.orowe. i.,!ch zadania" - wygło. 
pow1edm przepis ustawy o ubezpieczeniu sin t · 1 h b · • . l . . _ h d. . . . L s1 dyrektor Lucian C1es11k. } 5.15--16.00: Muzy-
ł · ( r 0 - a n:erna na oczac uz ro1one1 strazy 110r.:.twac . a z I ug1e1 stronv 1esL :tna- ka baleto,va (płyty). . 
ecznem Dz. U. 5!/33, al'l. 51) mówi, że „sto- b,... I 1 k l · · .' · sunek słu:bbowy pracowników Ubez.pieczalni z.ra _'·W~ Z . O a U powazne1ro przed- ny wszystkim urzędnikom. dziek i ~ze- 16.0Q-...16.20: Obrazek rybacki - transmisja 
Społecz~ych .ma char?-kter prywatna-prawny; s1ęb10rSlWa finansowego, znałdujące~o t'1U m0że, nie zwracając na siebie u- z Toruni'!·. . . . · 
pracownicy Cl P.odlegaią u~taw~dawstw~ <;ichro- Się na 25-em piętrze, Okrą2fa SUmę pÓf• \\ d~i. dokunywaĆ h b „ 1 T"h 16.20-16.45: 1'1eśm morskie W wykonaniu chóru 
ny pracy narówm z pracown1kam1 p~zeds1ęb1orstw tora mili'n.„a dolarów T k t f" swvc ez~ze 11 ~" „Echo" w Bydgoszczy. Tr. z Torunia. 
przemysłowych". vu • n asen inny l!;rabieży. 16.45-17.00: .,Nasze przygcxly na wyspie Niedź• 

Dziwnem wy.daje się więc stanowisko In- orzec chwilą wla~nie przyniósł ·"' port wiedziej" - opowiadanie dla dzieci, wygło· 
~pekt.ora Pracy, który miał rzekomo ośw'iadczyć, si inż. Gurzman. (Transm. z Wilna}. 
1~ mimo należnych Panu praw, interwenjować z f t I dł k I ~ f t ' ' kt )7.00-17.50: Muzy.ka do tańca w wykonaniu 
r.Je może, gdyż Ubezpieczalnia Społeczna jest . o D_ u a a e n~ o e ft e rycznv. Ludowej Orkiestry Adama Stromberga i 
ir.stytucją państwową. C: U (C W. Kaczyńskiego. Wodzirej: Wł. Walter. 

Radzimy Panu również wskazać Inspektora· 17.50-18.00: ,.O książce prof. Bystronia „Dzieje 
wi Pracy na orzeczenie Sądu Najwyższego (S.N. Jak stracono groźnego bandytę, postrzelonego podczas obyczajów"-mówić będzie prof. H. Moś~ 
LC. 152/31 - 13.5 --31), które podkreśla cha- J • cieki. (Odczyt z cyklu „Ksiąt.tka i Wiedza"), 
rakter prywatna-prawny pracowników Ubezpie- wa ki Z policją 18.00-18.45: Teatr Wyobraźni natfaje słuchowi· 
czalni i_ które zaznacza, że ,,roszczenia tych (x) w mieście Richmond. w stanie I szą gotówkę. Szofer został zabity, ska nagrodzone na konkursie dramatycznym 
pracowników o wynagrodzenie nie są w~łączo- · r· · · U S A , na scenarjusz słuchowiskowy p. t. ;,Zioła i 
ne z kompetencji Sądów Pracy". l ~ ::gmJ•'- _w . · · ·• odbyła. sie W tyc.h. pi911fadze z.rabowane. kamienie" - Janiny Morawskiej. 

: Prosimy o zawiadomienie nas o· wynikach u~nac:.h m~z'Yykła egzekucia. Skazau- Policja zarządziła wówczas wielką 18.45-19.QO: „Życie młodzieży", 
te1 sprawy. ca przrw1ez1ono na fotelu dla kalek do obławę i osaczyła bandvtów. Pomię- 19.00-19.30: Muzyka lekikia. Wykonawcy: o~łe· 

J B K.RAKóW I' t • • • • • d · stra P. R. pod dyr. St. Nawrota. 

J k
. · · - .' kr , :. . • l sa 1 s racen I przeniesiono z 1e nego fo- dzy osaczonymi i policją wvwiazała się 19.30--19.45: Transmisi'a z Gdyni Reportaż z za· 

a 1e przepisy o esla1a uprawnienia pracow· t•• . a d • · I t t • k . . ników miejskich? . I ~m .n rugi ... tym r~em ee c .r.vczny. rwa wa walka. w rezultacie której bawy ludowej na dworcu morskim. 
Uprawnienia pracowników miejskich są· Gangster Walter L1genza .Jd dłuz- ~angsterzv zostali schwvtani i osadze- 19.45- 19.5(): Odczyt. progr. na dzień następny. 

uregulowane bądź o~ólnemi ustawami pracy, szego czasu byl postrachem oolicji a- ni w wiezieniu. Podczas walki z poli- ~:~ ~~~~ ~;:;k:k(~ł;.~rlna. 
~~~;cz~~~f:rartz~~zSu~i~J:t. l~bh~:!0~~e~:1:: merykańskiej. Pewnego _razu napadt ci.ą J~imrnn~a uleg! nostrwłowi obydwu 20.30-21.00: Transm. międzynarodowego meczu 
umowę, zawartą z danym pracownikiem. on wraz Z towarzyszami na szofera !iO?' t stracił w nich władze. bokserskiel!o Polska - Węgry . . 

Pragmatyka .służbowa. tych. prac~wni~ów, auta POC7.towego. wio:i;ącego znaczniej- Ponieważ miał on na sum1'e11·1u k1']- 21.00-21.01: CapstrzGdyk Marynarki Wojennej. 
lub umowa mdyw1dualna me moze zaw1erac ta-

1 
(Transmisja z yni). 

kich przepisów, któreby pogarszały uprawnie- I ?'7\m:s .FiW.-lQlbiit9Mi\Flff_\S& :uurws M' ka okrutPYC'h 1brodni. został skazany 21,01-21.10: Dziennik wieczorny. 
nia pr.acown~ka, wYJPływające z ustaw ogólnych. I z~ wl!os~ł Pan ~od~n!a „do wszr,stkich urzę- 11a kaJrP. śmierci, pomimo sweizo kalec- ?1.10-21.15: Jak pracujemy w Polsce. 
. .Nie podał. ~al! nam w liści~. nazwy przed_ dcw, ,1ak1e tylko 1s!me1ą w Polsce - bezsku- twa. Lig-enzę orzewieziono zatem na ?.1.15-21 .45: „Na wesołej lwowskiej fali". 
siębiors!wa mieisktel!o, przeto me możemy Pa- teczme. f • . • . 21.4:;-22.00 Wiadomości a.portowe ze wszyst· 
nu udzielić szczegółowej odipowiedzi. .T(}ZEF P. _ KATOWICE: otelu na kotkach do salt stracen. Drug! kich roz)!łośni P. R. 

JAN CZ.K - KOPANKA, Poczta Skawina: Nie podał Pan w liście szczegółów ubez- fotel. na którym go skolei oosadzono, 2:?.00-2
2.15: Skrzynka techn. - korespondencję 

J k 
· · dl t · -~ d k f • • bieżaca omówi i porad technicznych udzieli 

. a wynika z listu, nie opłacał Pan w P1eczen~a, a ego me możemy oupowie zieć O ·aza się smiertelnv. i groźnv bandyta red. Wacław F!l'enkiel. 
~ s:."01m czasie odp?~iednich składek~ . eme~ytal-. dpkładme. . _ . wyzionał ducha. Bezpośrednio po tej 22.15-2?.30: Koncert reklamowy. 

nych, przeto odme..wiono Panu obecnię J.Vm>la- . -rednak z listu, renta Panu nie przy· k .. . ...., .,_n 23 K M 1 k" • ty renty. sługuje, gdyż od 15-tu lat nie opłaca Pan sHa- · egze UCJl odbyta Się druga. i na ib!iższy "&.·.JV- .2(): oncert - " orze w po s 1e1 mu· 
N dz d k b · · h T ! t b d zyce symfonicznej" - w wyk. orkiestry 

. .ie ~vi imy drogi prawnej dla załatwienia e · . u ez.pieczenmwyc · . owarzysz an yty Poniósł również symfonicznej P. R. pod d.yr. M. Mief'Zeiew-
powyzszeJ spr'awV, zresztą sam ..P~n - za:zm:cz:a, ~m;PrĆ rt::i P1t>ktrvc7.nem krześle. - skiel!o z udz. Marji · Mokrzyckiej (śoiew) • 

• 
i Stefan. nie chcąc zakłócać spokoju: stąpił, Stefku - odezwała się po wys.tu 

11 macochy tak niefortunnemi okolicznoś- ! chaniu relacji pasierba. Zbyt pohopnie 
i ciami w jakich zapoznał siostrę, nic jej I potępiłeś Martę. Czy masz jakąkolwiek 

I 
jeszcze o Maircie nie pisał. Postanowił ' pewność, że nie ostateczny głód i nędza 
wezwać opiekunkę do siebie. pognały ją do twego pokoju? Sam mó­

Oczekując na przyjazd jej, nie mógł wisz, że zauważyłeś ją chwiejącą się na 
I sobie znaleźć miejsca. Czas zdawał się ulicy. A gdyby nawet i tak byto, że Mar 
przedłużać w nieskończoność. Wyszedł ta żyła z ulicy, to jeszcze nie dowodzi, Przekleństwo wieków 

Powieść 1'SP61czesna 
• „ 

Marta. którą mury więzienne wy-I . -Krok taki uważał za samobójczy dla 
czerały do reszty · i wywołały grożące swojej karjery. 
jej od dłuższego czasu suchoty, wysłu- Stefan niejednokrotnie marzył o mo­
chała wyroku bez najmniejszych obja- żliwości odszukania siostry. Tęsknił za 
wów radości. momentem spotkania jej po tylu latach 

Bodajże wolała spędzić resztę życia rozłąki. A gdy ją wreszcie odnalazł, nie 
w więzieniu. Może tam wreszcie zazna- mógł si do ęniej przyznać. Fałszywe po­
łaby ·nieco snpkoju, zdakt od ludzi, od I jęcie nieskazitelności oficerskiego mun­
których oprócz krzywd nic dobrego nie duru wzięto górę nad sercem i br1ter­
doznała. Z więzienia przewieziono ją do skiem uczuciem. 
miejskiego szpitala. Coprawda miewał ohwile. kied!y po-

Stefan Jaworski wbrew wszelkim stanawiał po uwolnieniu Ma·rty z więzie­
zastrzeżeniom wobec adwokata, jakoby nia iść pod bramę tego okrutnego za:kła­
sprawa nie interesowała go, śledził jej Ju i sprowadzić siostrę do siebie, do­
przebieg z wielkiem zainteresowaniem. wiedzieć się całej prawdy i zająć sie jej 

W duszy mocno pragnął uniewin- losem. . . 
nienia siostry. • OhWile te Jednak były przebłyskiem 

Wtaściwfe nie wierzył zarzutom, nie do urzeczvwistnienia. Głównym po­
stawianym Marcie rpzez prokuratorję. W?d~tn J:>Yła myśl o kolegach, którzy 
Nie wierzył instynktownie, tak samo, m1eh~Y. me~łychany temat d~ p6łsze1?­
jak byt pewien. że Marta nie okradła tó_w I iiron!cznych. mya~. . Ucieszył się 
ciotki z premedytacją, .z własnej inicja- wiadomością ? ~m~wm~iemu Marty, ale 
tywy. Mówił mu to instynkt. pod br~m7 więzienia .me poszedł. . 

Zrodzeni z jednej matki i ojca w je- . t;rat?n:1ast zas!11uc1ł g? fa~t p:ze~ie­
go pojęciu nie mogli odbiegać od siebie z1~ma JeJ d? szpitala. N1~ w1~dzi~ł, Jak 
ustosunkowaniem się do zasadniczej miał postąpić„ ~zy ?d.w1ed~1~ siostrę, 
uczciwości. czy ew~ntualme meść _JeJ bezim~enną po-

z d 
· · ó t b ł . moc, Jak to uczynił z powierzeniem 

. . rug1eJ zn w s ;?ny Y pew1~n, adwokatowi jej obrony. 
ze stos.tra. zeszła ~a. shską drogę me- Postanowił zasięgnąć rady macoohy, 
rząd.u I ~1e mógł JeJ te~o darować. Ła- która od jakiegoś czasu zamieszkiwała 
twos~ z Jaką. sprowadził Mart7 do sw7- u· swej siostry w pobliżu WarszawY. 
go m1eszkama kazała mu wierzyć, ze Stefan zamierzał wkrótce zabrać maco­
t~k samo mógł z nią . postąpić . k~żdy chę. do siebie i zapewnić jej przyszłość. 
p1er~szy. lepsz~ męzczyzna, Jaki za- Po ucieczce Marty, a później po 
czepiłby Ją na ulicy. ~mierci ojca między młodym chłopcem, 
. Czy wi.ec wobec munduru, j.aki no- a .jego opiekunką, zawiązała się serdecz­

sił, mógł się przyznać do rodzenstwa . z na nić, któTą · lata zadzierz.gały coraz 
prostytutka? "3.irdzieJ. 

t 
I 

;1a ulicę. Denerwował go gwar i hu!k. że czyniła tak dla sportu, rozrywki lub 
Doznawał wrażenia, że domy walą się łatwego zarobku. Tak czy owak popa­
na jego głowę. Ogarniała go coraz więk- dła w nieszczęście i twoim obowiązkiem 
sza trwoga o Martę. Czy dobrze uczy- jest ją ratować. Twoje rozumowanie o o-
n!ł, potępi~jąc ją z t~ką be~względi:toś- chronie munduru przed rzekomem po­
c1ą? Brzec1ez to była Jego s10stra ... Jego hańbieniem go z tej racji jest z gruntu 
Marta.„ Ta sama, z którą w dzieciń- fałszywe. I jeżeli takie pojęcia o honorze 
stwie ukrywał się w szopie. w was wpajają, to radabym wiedzieć 

Przech~d~it koło kościoła .• ~o:iąg: gdzie wy zakreślacie granice egoizmu? 
nęła ~o w1eJąca stamtąd won sw1ec i Jakto, więc spowodu munduru masz. po­
spokoJu. Wszedł. Z ambony padały sto- zwolić własnej siostrze zgnić w kałuży 
wa, czytanej przez kapła~a ewal!gelji. błota i nie czynić nic, by ją stamtąd wy­
Stefan. pogrą~on~ w swo17h I111YSlach, 'ciągnąć? Przyznaję, że błądziłam, za­
P?~ząt'~owo me me rozumiał. ale pó~.- niedbując początkowo wychowanie two­
meJ z~mtereso~ała go treść ewangeln. je i Marty, nie odnosiłam się do was tak, 
Spuścił głowę i słuchał: jak wymagały obowiązki opiekunki. -

„Gdy Jezus Chrystus siedział w Bóg mnie za to ciężko skarał ucieczką 
kruż,ganku SlkarbcowYm Doktorowie i Marty i śmiercią ojca. Starałam się częś 
Faryzeuszowie przyWiedli niewiastę, ciowo nagrodzić tę krzywdę twojem 
którą na cudzołóstwie zastano. Posta- wychowaniem, a dziś, skoro Marta od­
wili ją pośrod!ku koła. którem lud ota- nalazła się, idę do niej i postaram się ją 
czai Jezusa i zadali Mu to chytrze uknu- skłonić do zamieszkania ze mną. Sądzę, 
te pytanie: że nie przeszkodzisz mi w tern. skoro 

- Nauczyicielu, tę niewiastę teraz sam niechcesz wyciągnąć ręki do opli­
zastano na cudzołóstwie, a w Zalkonie szczonej siostry. 
:rozkazał nam Mojżes~ takie kamieno- Dziwni. wy jesteście, panowie męż-
wać. Ty tedy co mówtsz? czyźni. Sam zaczepiłeś kobietę na ulicy. 

. Jezus ~rzy~rat postawę. obojętn~, nic wciągną.teś ją ~o .siebie, by za parę gro­
me o?pow1edz1ał, a ~chyhwszy się na szy kupić od meJ kilka chwil rozrywki. 
dół pisał palcem po z1em1. . . Potem zadowolony pożegnałbyś ją 

Faryzeusze 1 Doktorzy ponowili z na progu swego mieszkania i tern sirnń-
nale~aniem pytanie swoje. Wtedy Jezus czyłaby ~ię znajomość. Nawet nie przy­
podmósłszy głowę: szłoby c1 do głowy zastanowić się nad 
~ Kto. z was -:- r~ekt - bez ~rze- tern, co taką dziewczynę pchnęło do 

c~u J~st, mech na mą pierwszy rzuci ka- sprzedawania obcemu mężczyźnie kilku 
m1emem. chwil wątpliwej radości. Nie pomyśla­

Stef~na chwyciło. za gardło s7rdecz- t~ś nad tern ty, który tak wysokie poję-
ne łkame. Zł.amał się. Kląknął 1 ukrył cie masz o swoim honorze, że popieranie 
twarz w dłoniach.. . teJ. smutnej. profesji nieszczęśliwych 

Następnego dma przyJechała Jawor- dz1ewczat me należy do uczynków ho­
ska, macocha Stefana. Wiadomość o zna norowych. 
lezieniu się Marty wstrząsnęła nią do - Ależ, mamo ... - chciał się bronić 
głębi. Stefan. ..„ 

- Nie wydaie. ml sio.~ ła<tnłe po- ,„. (Dolroaczenłe .ftdro); 
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~~~~~~~~: .. Walka· z· potajemnym nierz~dem trwa I 
.da..!em mogę pani służyć? - py1a •ze· Oprócz wlaściciała spalunki odpowiadaC bedq, wlaiciCiBI domu, admin~ -
: ~:„~=m:::~ wyb&„. z.. strator i da1orca~~Bi1dna -łodzianki ofiarami hJBn, iaruiących na ich nędzy 

,.. pani pokażę... Ł&łź, 10-Iut~~o. I tutek nie zwiększałyby się tak zastf'UZ& - ją oprzeć się pokusie jedwabnych poń· 
Pned oczyma klientld przesuwa ałę ueNt& (yJ Władze wypowiedziały zdecydo- jąco. Namowa w chwili słabości., ponęt· czoch czy eleganckiego płaszcza. 

nafnowszyoh modeli sukJeą. Po chwili cala „. wainą walkę potajemnym domom scha- ne perspektywy i fałszywe, pełne pokuay To też władze, zdaiąc sobie spra:wę, 
da fest zawalona sukniami. Na podłocbie 1-.. dzek, których bardzo. wiele powstało w i podstępu słowa, skłaniają do upadku że walka z potajemnym nierządem Jest 
auJmtę, Wszęd&;le suknie. cią:gu O&ta:tniego czaśu na terenie nasze· mniej odporne dziewczęta. niezwykle trudna, postanowiły wprowa-

- Czy to Sił wszystkie suble?- - pyta ·go miasta. Jednostki, stojące na niskim Właśdciele potajemnych domów seba dzić nowe rygory, które wpłyną hamu-
wr..-. klientka. poziomie moralnym, wykorzystują . dla dzek, to hijeny, żerujące na nędzy i bez- jąco na powstawanie spelunek rozpusty. 
· - Tak, proszę pani.u - odpowiada zzłafana własnych celów, . bezrobocie, które do- robociu szerokich rzeu młodych kobiet, W każdym wyipad:ku ujawnienia pota 

,.•udawczyni. - Wszystkie •• tel. lrłórą tknęło szeregi pracownic, oraz nę~ę, które bezlitośnie rzucane są na pastwę jemnego domu schadzek, ukarana zosta-
.~ aieby w ten sposób zdobyć ś„odki utrzy ulicy. nie nietylko właścicielka, lub właściciel 

*.* mania. ~ .. , . Domy schadzek są zazwyczaj dobrze spelunki, ale pociągnięci zostaną do od~ 
Syn ·pana Kleofasa stucłfufe nteraafcą. Zna· Szerzące się tlłt~minnie choroby we· iiakons.pkowane i niezawsze udaie się powiedzialności również i administrator 

Jomi zwracają się do61 neryczne, ja.lco konsekwencja wzrostu policji wpaść na ich trop. Zarówno wła- domu ,albo właściciel nieruchomości, w 
- Panie Kleofas, co pański syn robi w Pa- prositytucji, zmusiły władze - do energicz- ścicielom, jak i ofiarom, oraz przygodnej której mieścił się zdekonspirowany dom 

rpk _ niejszych wystąpień, . , kliejnteli, zgodnie zależy na utrzymaniu schadzek oraz dozorca, który zazwyczaj 
- On !;:' wynalaac~ Nie wiszystkie biedne, pozbawione głębokiej taietnnicy, ; którą zdradza ~ę wt.a~mn.iczony jest . w to w~zys~ko, co 
- Co wynalazł?.„ praąy, dziewczęta, które . szukają zaro.bku ~ylko zaufanym .osobom, wprowadza1ąc dz1e·1~ się .na t~reme. dan01 n~erucho-
- Sztuczny diament, kł6ry Jest łudząco po- I na ulicy, znalazły się tam z własnej ·woli. ie, do tego rodza1u spelunek. moś.c1, a J?llllczy 1edyme dlateJ!o, ze bywa 

clobay ~~.prawdziwego,.. Najczęściej zdarza się, że upadła dziew· Na terenie Łod~i, te1 skromnej, pra· .zazwyczaJ suto opłacany. . 
- ~;uz~„. To wszrtko! 1 U: " bi t czyna jest tylko ofiarą namowy nieucz- cowniczej Łodzi, która cierpi na nędzę i Jedynie groźba kary więzienia może 

uz."::· e,. erazbyłonb s ara z.91~z. ~a lee Kd? e ęt, ciwych i zwyrodniałych ludzi, którzy z bezrobocie, nie brak jest spelunek roz- , być dla tych ludzi hamulcem i z obawy 
a~eJ mozna o y wm„wi„, ze n Jamen • • dk • k · • dl ty d kt · h · t • ł · · h' t b • il ' 
._ wdzł-' 1e1 upa u częrp1ą zn;1czne :- orzyset · ~ pus , o oq~c wciągane zos a1ą m o- . o s1e. ie przes aną yc m czącynu 
,..st pr11 " 7

' •

1 
siebie. Gdyby nie właściciele J?Otaj.e_m- I de . dziewczęta zarówno ze sfer robotni· 'j wspólnikami zbrodniarzy społecznych. 

. -f nych domów publicmych, szeregi prosty czych, jak i urzędniczki, które nie umie· 

~~~~:f!o;:a:: ::~a:::::::„~ wy- PO MARA~ -N" C' ZE KWITNĄ · w· POLSCE 
.- ~zechodzleń wyciąga z kieszeni dziesięć · · ••• • •• 

„oszy i daje żebrakowi • 

•• ~ ::~~~.s~;r;::~mn1;:!1:!ie~g kocha- Jak „przedsiebiorczy11 kmiotek chciał założyć plantacje południowych owoców 
- No" tak bardzo to mi się nłe ~~··· - pod Wilnem. -Dopomagał mu w tem uczony agronom" I właścicie I cieplarni" 

mruczy przechodzłed. H · łl 

•: Wilno, 10 lutego.-1 nie udal się na rynek Tys?Jkiewiczowski rzekł oo kmiotka jakiś osobnik. I wytłu-
Zbogacony rzeźnik, pan Woł6wka, zaleca się Psychoza pomarańczowa, która przy ulicy Kijowskiej, celem nabycia maczył uże pomarańcze rodzą się już w 

do młodej, pięknej artystki kaharetoweJ. przez ostatnie kilka tygodni ekscytowa- mebli dla swej córki, którą przed kilku Polsce. Ze spekulanci i spryciarze „za. 
Pierwszego dnia podczas wizyty powiada do la najszersze warstwy spoleczeńst"wa, dniami wydał zamąż. siali" pomarańcze i obecnie mają dobre 

swej bogdanki: spowodowała w dniu wczorajszym bar- W pewnej chwili jakiś handlarz za- żniwo. 
- Chciał~y~ Jeszcze zwrócić. uwagę, ~e ie- dzo sprytne i pomysłowe oszustwo, któ- jechał tam na rynek sankami na kótrych Tymkiewicz bardzo zaciekawił się 

stem człowi'."'1em p~ostym I niero~umie111~Y~ l rego ofiarą padł Antoni TY1T1kiewicz I znajdow.ala się duża skrzY'nia poma- słowami nieznajomego. Wszczął z nim 
się na .damskich ko~p.b~entach, tak, ze ~a~1 mi I spod Olkienik. . · rań cz. Kmiotek z podziwem przyglądał rozmowę i wkrótce dowiedział się, że 
łaskawie wybaczy, Jezeli nie będę taki swiato- Tymkiewicz, zamożny właściciel kil- się, kalkulując dobry interes. Nagle po- ma do czynienia z „uczonym agrono-
wy„. • kahektarowego gospodarstwa, przybył I czul, że !ktoś trącil go w ramię. mem" i ,,właścicielem cieplarni" w Wił-

- To głupstwo, panie Wołówkal - odpowl~-1 wcwraj wozem do Wilna. Sprzedał Przypatruje się pan pomarańczom? nie. 

;=~=.~~~ ~~e!=~~==·= 
- ;' · ~· · · ~ · - ~ • · • • • • „ • • - rr - • • on mu urządzić plantację pomarańczową 

~-~~~~:i~~:et~:::,u:~::::ć~~!a::~po~~ 1 · .. Sp~a1i·1~~-;-;w- _l. asną. zagrod~ ~~~~~~~~~~h~ :;:::z::aj~~et~6z~ ~~k 
ne1'. Za to bardzo lubi „kobiety, wino i śpiew". _ _ · · _ przyniosą piękne owoce i dobry zarobek. 
Zwłaszcza to pierwsze. . · dla premJta OSekuro«:g]fnej Tymkiewicz dał się namówić. Udał 

- Nic więc dziwnego, że od czasu do czasu · Łódź, 10 lutego. · l Naskutek zarządzeń wojewódzikiego się wraz z nieznajomym . do pobliskiej 
spóźnia się do biura. Wczoraj naprzykład. wpadł (gr) We wsi Nowy-świat, gminy Tu-, urzędu śledczego w Łodzi, podpalacz zo knajpy przy rogu ulicy Kijowskiej i RY-
zziajany i spocony mimo dziesięciostopniowego liszików, wojew?dztwa . łódzkiego. wy- stał .. zaare~ztow~ny i przesłan~ d.o dyspo dza Śmigłego, gdzie wkrótce interes za-
mrozu. buchł pożar, ktory strawił stodołę 1 oho zyc1i sędziego sledczego. Ylli medłu.gim stał „ubity". 

- Czemu-żeś się tak zmachał? - pytają ko- rę. Jak głosiło zameldowanie w policji, l czasie znajdzie się Slugaj na ławie oskar Kmiotek wpłaci'ł „właścicielowi cie-
fedzy. właściciel zagrody, Michał Slugaj stracił żonych. plarni i agronomowi" 150 zł., poczem o-

- Dajcie spokój - odpowiada pan Hipolit ·- ponadto podczas pożaru spore zapasy l Rówineż w dniu wczorajszym wy· boje pojechali w kierunku ulicy Sł o wa-
to ci były wyścigi?.„ Idę do biura, a tu patrzę- - zboża i słomy. \ buchł pożar we wsi Mar.janów Kołacki, ckiego, gdzie fura zatrzymała się przy 
wszyscy pędzę.„ Tylko rzecz cała w tem, że W czasie prze.prowadzonego docho- ; gm. Mroga-Dolna, gdzie na szkodę Leo- jałkimś ogrodzie. Tu kazał zaczekać, a 
wszyscy tak się śpieszyli, by zdążyć na dziewlą. dtenia policyjnego · wyszło -najaw, - że po ! na Kolasy spalił się doszczętnie młyn, sam za kilka minut miał przynieść krze-

· tą. a ia się śpieszyłem, by zdążyć na ósmą„. iar powstał z podpalenia. Sprawcą pod- j wi::az z 70-ma centnarami zboża. Straty wy pomarańczowe. 
*** · łożenia ognia był sam właściciel zagrody: oblicza pogorzelec na 7.310 złotych. Daremnie czekał kmiotek powrotu a-

Dwie kumoszki spotkały si~ na schodach: który w celu otrzymania premii ·aseku:- i Ustalono,_ że ogień powstał wskutek gronoma. Przyszły plantator pomarańcz 
- Coś mi się widzi . - powiada pierwsza - racyjn~j dopuścił się czynu, kol~duj~ce- I tarcia stawidła śmig owego. po dwugodzinnem oczekiwaniu, wresz-

. ::i:;n~:~eż::~~.:~ zajęcia nie ma. •• Przez cały goN;aodepkseam dkarnymn. a·. n· a czelni. ka poczty lfi;ł0~~0~~~i~~ ~~~:~~ń~!~~~ ~~~~r.~a 
- Ach, moja pani„. - wzdycha druga. - ~ 

~,;;,"~~~ Bandyci zrabowali 20 złotych ,,.,An ·1 .A~f l~ ."fl._'·:~' u I Tajemnicza eksplozja 1 Jasto, 10 lutego. dwuch opryszków. . 
pod Warszawą Mi~eczk:o Kołaczyce zostało zaalar-1 Jeden z •napastników począł dusić 

Przyczyna wybuchu nie mowane wiadomością o napadzie rabun- 1 swą ofiarę, a drugi zabrał się do przeszu­
kowym, dokonanym na :t).aczelnika pocz- ! kiwania kieszeni naczelnika. Rabusie 

została wyjaśniona ty w Kołaczycach. znaleźli zaledwie 20 zł. i z tym łupem 
Późną nocą mieszkańcy Jabłonny Gdy wracał z urzędu . poczt . . do domu l zbiegli. Zawiadomiona o napadzie poli-

, po.d Warszawą zbudzeni zostali silną w pewnej . chwili r.zuciło się na niego ja, wszczęła dochodzenia. 
detonacją. Okazało się, że wybuch na-

·Stąpil w fabryce, ukrytej za wysokimi Zadał . s" m· 1·erte1nu c1·os 01·cu 
murem i dawno budzącej ogólne zacie- ~ 

kawienie. Za murami fabryki działy się S - - . tl b · · k · d t 
jakieś zagadkowe rzeczy, albowiem na-I traszna SCena n_a . e Z f0dnt aztf0 Z Wa 

ADAMA MICKIEWICZA 

w barwnej estetycznej okładce 

Cena 50 groszy 
Ządać w księgarniach i u wszyst­
kich sprzeda wców ,,Expressu" 

_ wet robotnicy, zatrudnieni tam •. nie wi~- 1
1 ·Wilno, 10 lutego. mu wyrządzili. Groził, że rozprawi się I 

dzieli dokładnie, d.o ~zego słuzyć maJą w domu przy ul. Zacisze nr. 16 zwró z żoną, a następnie z synem. Ten astat- --------------_.; 
~etalowe płytv i mezwykłe aparaty, cono .od pewnego czas~ u;w~gę na nienor ni jednak wyprzedził ?jca. Chwycił po- llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllll. 
Jakie kazano ~m montowa~. malme czule stosunki, Jakie panowały lano drzewa 1 zadał OJCU cios w głowę., 

- Szczegoły - w namowszym nu- między 17-letnim Kazimierzem Maciule , Widząc, że ten oblewając się krwią, pa-
merze „Co Tydzień Powieść" . który wiczem a jego 36-letnią matką. ! da na ziemię, wybiegł przerażony z mie, 
zawiera całość powieści M. Drzewiec- Obserwujący to anormalne zjawisko 1szkania i zameldował w komisariacie o 
kiego ,p. t. „Rakieta Nr. 7". sąsiedzi podzielili się swemi podejrze- : swym czynie. i 

Do nabycia wszędzie. Cena egzem- niami z głową rodziny, który, wtarg- 1 Po przybyciu policji na miejsce. oka-
plarza .30 gr. nąwszy wczoraj nieoczekiwanie do swe · zało się, że stary Maciulewicz d!tje sła­
~u•••~"••••••••••••••••••H• go mieszkania, znalazł całkowite po- \be oznaki życia. Przewieziono go do 

·.Nieście pomoc 
najbiednieJsiym 

twierdzenie strasznych płotek, -obieg_ają- ' szpitala, gdzie stan jego uległ silnemu P'.J 
cyclt podwórze. - · jgorszeniu. Istnieje słaba nadzieja utrLY· 

Rozegrała się przykra scem. Nie pa mania go przy życiu. 
nując nad sobą ojciec począł 0brzucać: 1 Kazimierza Maciulewicza aresztow<.. . 
matk~ i syna .na~bar.dziej obelżywemi. -sto no i osadzono w więzieniu na ł' ukisz- i , ___ . __ . 

:tJlllJLLDJ(j(J!..'• 1 , 1 11 u:u::n::auuuJCD wami, przeklmaJąc ich za krzywdę, J~k:-\ kach. t-.iL..~~~ •. .:.e.t.:::.llt.!l~i~~~~~J~lił 



str. '6 10.11 ilflftm 1ea5 Nr. 4t · ·" 

Obląd' karciany w. Warszawie 
Co drugi dom ma swój klub.-B. dyrektor., departamentu przedsiębiorcą 
hazardo.wy.m. - "aganiaczel - Co się dzieje w klubach publicznych 

Dla bridża ludzie się żenią - ·i dla bridża się rozwodzą I 
W~rszawa, 10 lut~. J nie na szosie, a ponieważ zawód ten nie przyjmuje z otwartemi ramionami. :ro - Ileż więc na czysto, jeśli można 

Na punkcie kart ludzie podostawali przynosił mu tyle, aby mógł być syty, tet przyznać trzeba, że ostatnio Poia· wieckłeć, . zarabiają państwo na tym 

fonnalnego bzika. Dla bridża ludzie się kradł wiec rodzicom.„ kury. wiają się trochę - pOde)rzane typy „salonie"? 

żenią. Dla bridża się rozwodzą. Dla kart Dziś właśnie w apelacji odbył się Niby na oko dżentelmen, a jak co ero - Różnie bywa. Najlepiej jest w so· 

potrafią się mordować. Jeden sędzia ten niezwykły proces. Syn-książę oskar czego przyjdzie, okazuje się, że gaga- boty, najgorzej w poniedziałki. Obrót 

amerykański, zapalony bridżista, uwol- żony przez ojca-księcia o kradzież 7-iu tek nie ma grosza .. „Jutro - powiada - dzienny waha się między 100-400 zł. 

nJł od winy i kary pewną . mężobóJczy. kur. W pierwszej instancji skazany na dług ureguluję". - I tyle go widać. Są - ?! 

nlę, gdyż obrońcy Jej dowiedli, że męta 2 miesiące więzienia, apeluje. Sąd u- tacy specajliścl, którzy grasują po - .„no, ale są I koszty, widzi pan. 

uśmierciła przy bridżOWYtn stoliku. walnia go od winy i kary, gdyż syna· wszystkich klubach. Tam gdzie wygra Naiprzykład muszę opłacać maitre'a, 

Dotychczas grano w Warszawie ·w lek naprawdę kradł te czubatki z glo· - inkasuje pieniądze, tam gdzie prze- który noc w noc siedzi na sali, pi'lnuje 

klubach. w klubach zawodowych, spor- du.„. gra, obiecuje dług załatwić nazajutrz porządku. reguluje spory, wyjaśnia Wfłł 

towych, których się namnożyło bez !<t~ś rzucił pomysJ, żeb~m założył i ... więcej ~ię .nie zjawia. , , pliwości. Taki pan pobiera zwykłe 10 

liku. Gra się w Touring Klubie, w Auto- u ~1ebie klub gry. Mieszkame na szclZ'ę- - N~ Jak1cn warunkach grają pan- proc. od obrotu (jakieś 500-600 zł. 

mobilklubie w klubie urzędników pań- śc1e mam obszerne, z dobrych, daw- scy goście? miesięcznie) plus kolacja. 

stwowych ~te. Sale gry w tych klu- nych czasów„. 5 yokoł w centrum mia- - Zasadniczo gra idzie tylk~ za go- - Cóż to znowu za maltre?„. 

bach stanowiły główny dochód tnsty- sta. Stosunki takze, chwalić Boga, sa.. tówkę. Ale zdarza się, że ten i ow „za- - Są to zwykle ludzie z towarzy. 

tucyj, gdyż składek dziś, wiadomo, nikt - Jakie towarzystwo przychodzi pomniał'' portfelu, więc i na kredę. Co stwa, zbiedniali, maJący pewne stosunki 

nie pła<:i do pana na tę grę? dotyczy moich zysków, to zwyczaj pa- towarzyskie. W dzień przesiadują po . 

Ale ~końcu i klubów zabrakło. I oto - Widzi pan, dawniej można było nuje taki, że gość wpłaca wpisowe, Ja. kawiarniach i werbują graczy. W nocy 

warszawiacy wpadli na pewien pomysł, wy~ierać, grymasić, sel~kt?wać„. Dziś I kle~ 2-3 złote, I po skończone) grze urzędują na miejscu. Zdarzaia, się wśród 

0 jakim w czasach normalny<:h nikomu- taki kryzys, ze kto przyJdz1e, to go się 1 kazdy płaci po 4 złote. nich najpoważniejsi ludzie, nieraz uty-

by się nie śnilo. Poprostu pozakładano tułowani, hrabiowie, nawet pewien 

kluby prywatne. Jeśli kto ma przyzwoi- Młode małz• eństwo Zil.bl•ło oi•ca książę L.„ Dalej dochodzi konkurencja. 
te mieszkanie, jako tako umeblowane i l'I włęc obroty ostatni-O także się zmniej-

trochę stosunków, oznajmia, że założył szyły, gdyż takich klubów w Warsza-

u siebie salon gry. Znam bardzo poważ Finał tragedji rodzinnej· przed sądęm w Równem wie dziś zatrzęsienie. 
nych ludzi, którzy poszli na ten pomysł . * 
1 świetnie łm się wiedzie. Jeden np. jest Qówne, 10 lutego. Krytycznego dnia wróci Krasowski, 0 ó 1 bó kl h" b 

zredukowanym dyrektorem departa- Przed ~ąde~ okręgowym w Ró~n~~ jak zwykle pijany do domu w towarzys- pr cz k u w „ towarzys c gru 

mentu. Żona lubi dużo wydawać. Eme- ro~egrał się ~pilog są_dowy t~aged11 '\"!el twie dwóch ludzi, którym zaproponował sza gra odchodzi jeszcze w klubach l>U• 

ryturka tymczasem jest więcej niż sk1ej, o które] w .sw01.m czasie ~onos1h.ś: sprzedaż 5 pudów żyta. Był to już osta- bllcznych, które prosperują zwykle pod 

skromna B dyrektor założył u siebie my. Mał~onkow1e P10tr DemJanczuk i tek zboża. Po wyzbyciu się tej niewiel- sz~mnym t~tułem „Klubu artystr.czne-

• • • • • 1 Anna - liczący razem 36 lat - on 19, a kiej ilości zboża, groził domownikom go ', . c~y te.z „!<l~bu Sportowego : kl~-

dom gry W • brłdza 1 dzis ma grube do· ona 17, zamieszkali w Dermaniu, w po- głód. żona i dzieci nie chcieli wydać ży-1 by tak17 dz!ala~ą JUŻ na mocy ko~ces1i. 

cho~~: . . . , . wiecie zdołbunowskim, znaleźli się na ta. Powstała piekielna awantura, w trak T~m zbie;a1ą ~1ę przyb3;"sze z całeJ Pol-

" ialo mozna powiedziec, że dziś ławie oskarżonych pod zarzutem zabój- cie której Krasowski zamierzył się słe- ski, przy1ezdm kupcy białostoccy, prze­

co . drugi dom w, ~a~zawłe. '?osiada stwa ojca Anny - Konrada Krasowskie kierą na swolą córkę. Anna wyskoczyła mysłowcy łódzcy, przedsiębiorcy na.f­

swoj salon gry. Jesh me na bndż to na go przez okno i dzięki temu unkinęła śmier tow! z Małopolski etc. Grają przewat-

ruletkę, jeśli nie na ruletkę, to na po- ·Krasowski był alkoholikiem, tak dale c1. W obronie żony stanął jej mąż Piotr nie w pokera. Wyniki? Rezultaty są 

kera. . . . . . . c opanowanym przez zgubny nałóg, że Demjanczuk, który wałkiem do tłucze- bardzo poważne. Nieraz jednego wie-

In terwe~J~Ję wlasc1"c1el~ takiego ~a- stopniowo wysprzedał całe swoje gos- nie kartofli ugodził swego teścia w gło- czoru topnieją tu przegrane słęga)ące 

lo?u,. dawm~ b~rdzo maJętnego zie- ! podąi:s_two, ruęhemoś\:!, iapasy zięrna, w,. Cios był tak, s~łny, te damal 1Kra.. 10.000 ł wyżej. . 

mianma. . a nawet zastawił swą rentę Inwalidzką, sowskiemu kość ciemieniową. · Te kfuby brydżowe, Pokerowe i in-

- Kie~y .majątek diabli ~zięli, pro„ uzyska,~, pi~l}iąA~e . ~eś (>rz~piiał. _ : W tym momencie wróciła .do chaty pe, to objaw niezdrow,y, WY11ikaj.ący ;~~ 

szę P~na, 1. me byto z cz~go zyć, z~czą-, Rodzina Krasowsk'.iego, tj. żona Paras Anna, wyrwała ojcu siekierę z ręki i u- ·nienonnalnych dzisiejszych stosunków: -· 

łem się z zoną zastanawiać co robić. O I kiewa, córka Anna i zięć Piotr Demjan- derzyła nią Krasowskiego. Z jednej strony - bezrobotni, którzy 

posadzie dziś ani marzyć. Wiadomo, czuk przeżywała prawdziwą gehennę u Obecnie odpowiadali młodzi za swój za wszelką cenę chcą coś zarobić, z dru 

Bezrobotni inżynierowie zamiatają dziś boku pijaka. Krasowski, stale pijany, u- czyn przed sądem. Sąd okręgowy ska- klej zaś - ludzie z tyłką hazardową, 

u nas ulice. Książę Woroniecki, brat za- : rządzał niesamowite awantury w domu. I zał Piotra Demjanczuka na 4 lata włę- którzy graliby byle gdzie i byle z kim, 

bójczyni Boya, jak pan słyszał zapew- Bił żonę I dzieci do krwi, tłukł naczynia zienia, zaś jego żonę uniewinnił. żeby tylko doznać silnych emocyj gra-

ne, aby nie umrzeć z głodu, tłukł kamie i łamał sprzęty. cza„ • QUIDAM. 

l - Niestety, kochanie, dtzisiejszego J Nie panując nad sobą (tern więcej, że 

· wieczoru nie będę ci mogla towarzy- był pod działaniem alkoholu) dos•koczyl 

K S I• e z• y ( o w a k o ( h a n k a l szyć. Dostałam straszliwej migreny, do niewiernej kochanki i zawołał: 
· ! tak, że ledwie patrzę. Co najwyżej przej - Tak więc wygląda twoja choro-

• 

1 dziemy się teraz przez pół godzinki, po- ba?„. Natychmiast wyjdź zemną z tego 
~ czem pójdę d'o lóżka i spróbuję zasnąć. lokalu! 

S . ! I tak się też stało. Ale jej towarzysz, dystyngowany 

.ensacyJna powieśt współczesna I Po krótkim spacerze Warnin odpro- Szkot w kratkowem ubraniu, chwycił. 
·10 Napisał spe~jalnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester wadził swoją ustawicznie falącą ~ę na rozwścieczonego Warnina za rękę: · 

ból głowy towarzyszkę do domu,Po- - Przepraszam - powiedział - ta 

•••••••••••••••••••••••••••••••1~~~~~ę~~~km~~.@~p~p~~aem
~iwm~p~s~~. 

Ostrzegałem go niejedndkrotnie - I Ostrzegałem Zygmunta, ażeby trzy- m?żna było zagrać tanią partyjkę do- I w tej samej niemal sekundzie padł 

niby starszy brat - ażeby poniechał mał na wodzy swój temperament i po- I· mma: . . na ziemię, ugodzony w szczękę potężną 

podobnego trybu życia i ustatkował się skramiał swą wybuchowość. On jednak Nie miar te~o dnia s~części.a. A~zkol- pięścią Warnina. 

- on jednak według swojego zwyczaju nie pracował wcale nad naprawą za- wiek grano mesłychame tamo, mefor- W barze powstał niesłychany tu­

machat tylko ręką mówiąc: nadto żywiołowego charakteru - i to I tunny gracz przegrał pół funta sterlinga mult. Po chwili już zjawił się policjant. 

- I kiedyż wyszumię się jeśli nie te- też stało się przyczyną jego zguby. ,- suma w tych warunkach naprawdę Poszkodowany Szkot zażądał areszto-

raz, kiedy mam dwadzieścia kilka lat- W czasie swego beztroskiego życia rekordowa: wania Warnina za gwałt, dokonany na 

Ponosi mnie młodość i radość życia, a w Johannisburgu rozpoczął był Warnin i Szczęśhw~zy jego towarzysz, ~gar- jego osobie. 

pozatem nie potrzebuję oszczędzać: zna rom·ans z córką tamtejszego restaurato- nąwszy do kieszeni sporą garść b1_lonu, Policjant rozlkazal Warninowi pójść 

my przecież pewną palmę, pod którą ra, panną Ines. uderzył go rubasznie po ramieniu. ze sobą. Możliwe, że Warnin byłby go 

znajduje się miljonowy skarb, jaki po- Hiszpańska krew, płynąca w Jej ży- - No co stary? A co byś powiedział usłuchał. Ale w tej samej chwili do-

zwoli nam po powrocie d'o Europy pro- lach, czarne. ogniste oczy i ponsowe na to, gdybym cię tak zaprosił na sz;kla- strzegł szydercze trochę spojrzenie 

wadzić najbardziej książęcy tryb życia. niby owoc granatu usta dziewczyny neczkę wina? Diabelnie nie lubię nosić Ines, oraz triumfujący uśmiech Szkota. 

Wspólnie. układaliśmy plany co do sprawiły, że Warnin stracił wkrótce gto w kieszeni wygranych pieniędzy! To rozjuszyło go. 

przyszłości. Ja postanowiłem wykupić wę. Weszli razem do małego, lecz do~ - Nie pójdę! - ryknął_ chyba że .„ 

Dreźnice z rą1k Tulińskich, a ·Warnin ja- Porzucił dotychczasowe flirciki i skonafego baru, cieszącego się zresztą i ci pal1stwo pójdą wraz zemną! ' 

kiś inny majątek w sąsiedztwie. wszystkie swoje uczucia zogniskował w ze względu na swój charakter, nienaj- Tego było już policjantowi za wiele. 

- Nie wyobrażaj sobie jednak - uś- pięknej Hiszpance. lepszą opinją wśród konserwatywniej- Porwawszy za kark Warnina, pchnął 

miechał się - ażebym zamienił się we Dziewczynie nie był również obojęt- szego odłamu społeczeństwa w Johan- go przed siebie. 

wzorowego hreczkosieja, liczącego ziarn jny: całe więc wieczory spędzali razem nisburgu. Ale przyjaciel mój stracił już ostat­

ka żyta, wymłóconego w spichrzu lu:b na sentymentalnych przechadzkach lub j Stanąwszy za bufetem, obstalowalii nie hamulce. Wściekłość i gniew oślepi­

też obskubującego grube Kaśki, kopiące 1 w restauracji jej ojca. najpierw wino, a potem po lampce gro- ły go. Po rwa wszy ze stotu ciężką flasz­

ziemniaki. W swoim majątku siedzieć I Co do mnie, to, aczkolwiek nie by- gu, który rozochocil ich znacznie i do- kę grzmotnął nią policjanta z całych sił 

będę tylko przez pół roku. Poza tern bę- , łem zachwycony panną In es, w której dat fantazji. po' głowie. 

~ę po~różował i po.dróżo;vat... Kto wie, wyczuwa!em z~wsz~ nutkę ja~iejś nie- W. pewnej c.hwili Warnin, .oglądnąw- Straszliwe było to uderzenie, ponle· 

Jakie 1eszcze czekaJą mme przygody?„. szczerości - me mieszałem się jednak szy się, zauwazył pannę Ines wchodzą- waż policjant runął skrwawiony na zte­

Może pojadę do Indji a może do Tyb.etu. w sercowe sprawy mojego przyjaciela. cą do baru w towarzystwie wykintne- mię. 

Tv zaś będziesz wówczas doglądał mo- Lecz przyszedł dzień, w którym on go dżentelmena. Warnin dostrzegłszy co zrobił o-

ich folwarł\ów, ażeby, skoro powrócę, sam przekonać się miał o fatalności swo- Dzieczyna była roześmiana i szczę- przytomni~f. ' 

miał gdzie wypoczywać po swoich ko- jego ,wyboru. . . śl~wa: widocznie nie ~iafa ta:k si.lneJ Roztrąciwszy potężnemi ramionami 

torowych awanturach. Kiedy pewnego razu Warnm odw1e- migreny, jak to przed k!lkoma godzma- ciżbę gości rzucił się do ucieczki 

Tak opowiadał śmiejąc się Warnin. dził po południu bogdankę swego serca, mi wmawiała w Warnina. ' • 

Los jednak pokrzyżował w zupełności ta, zarzuciwszy mu na szyję. ramiona, f Mój przyjaciel zrozumiał, !e "- CDałszy cląg Jutro), 

jego plany. powiedziała płaczliwie głosem: strychnięto go na dudka. 



Węgrzy ·są pewni zwycięstw~ Kolarze łódzcy protestują 
przeciwko proponowanej trasie biegu dookoła Polski w dzislejszem międzypaqstwowem spotkaniu pięściarskie "1 

ł..ódi., 9 lutego. W. razie gdyby bieg został Jednak ro• j Łódź, 10 lutego. oczekiwać już można dzisiejszej walki 
Trasa tegorocznego biegu kolarskie· zegrany w formie przewidywanej przez · Ostatnie przygotowania naszych pię- Rotholca z Lovasaem, gdyż warszawia-

go do?koła .Pols~i, zaprojektowana. przez WTC gotowi jesteśmy nawet do całko· : ściarzy do meczu z Węgrami potwierdzi nin jest &nów w formie, w jakiej był za 
organizatorow biegu Warszawskie Towa witego zrezygnowania z obesłania biegu ły jeszcze raz bardzo dobrą for~ę więk- swych najlepszych czasów. 
rzystwo Cyklistów i przesłana do zatwier . przez zawodników łódzkich. Sądzę jed• ' szości naszych reprezentantów, a przede Swietną kondycję wykazuje też na 
d~ęnia zarzą~owi PZTK omija szereg naj 1

1

. nak, że do tej przykrej ewenl'ualności nie · wszystkiem znaczną poprawę formy u treningach zupełnie niespodziewanie ślą. 
większych miast w Polsce, a przede· dojdzie i zarząd PZTK nie zatwierdzi nie Rotholca, co do którego istniałv jeszcze zak Jarząbek. Z poznaniaków w nailep 
w~z~stkiem Katowi~e, .Kraków, Poznań i rozsądnego projektu WTC ~ kończy p. w ciągu czwartku i piątku zupełnie ~za szej formie zdają się być Sipiński i Maj-
Łodz. Odnośne związi okręgowe chęt· Szymski. - sadnione obawy. Obecnie ze spoko1em chrzycki, z których ostatni przygotował 
to też zupełnie zrozumiałe jest niezado· I się do dzisiejszego spotkania specjalnie 

WQ~~~~i~)~!~eok~~.!~:d~wolenie okazui.ą l Nehringów a ustanawia rekordy starG~~!:i natomiast jest z formą Kaj-
kluby łódzkie, ktore ze wz)!lędu na bh· nara, która jest ostatnio mocno niepew-
skość Łodzi od stolicy miały pełne prawo! w mjsłrzostwach łyżwiarskich Polski na i idąceJ!o bez najmniejszych nawet 
spodziewać się, że trasa biegu prze• · · ' . k d szans w bój z Szi~etti~ Zielińskiego. 
chodzić będzie w roku bieżącym rcwnież I p· d .~ars~atwa. t9 lułte~o.. I V/ ,k

1
_onkurednc!achptylch .?ełnvl s~ ces do Piłat i Seweryniak nie powinni zawieść 

i przez . to miasto. I . 1erwsz~ zt~n, m~s rzos w .. vzwmr- mes 1 zav.:o nicy. o on,i~. za. r:iu1ąc z e- pokładanych w nich nadziei. 
Na temat tego rozmawiamy z preze· : sk1ch Polski w 1czdz1e sz:ybk1e1 ~yka... cy~owanie w1ększosc Dterwszych Mówić 

0 
wvniku na kilka godzin 

sęm ŁOZK p .. Wacławe~ Szymskim. I zał :vspan.iałą. form.ę ~ehnngoweJ, Id?.: mieis_c. , . przed rozpoczęciem spotkania jest rze· 
_ Ustalenie przez WTC trasy biegu ! ra me ~aiąc zadne1 niemal konkuren·~~I Bieg na 5~0 mtr. wygrał . Kow~bk1 czą mocno ryzykowną. Węgrzy przy-

dookoła. Polski w sposób ogłoszony przez 1 ustano~1ła dwa nowe rekordv Polski, (P?l.) w czasie _51.3 przed Strzyzew- jechali do Poznania pewni wygranej, my 
prasę, było dla mnie osobiście przykrą I uzys~uiąc .w obu wy.padkac.h .czasy ;vy- sktm (Wars~aw1anka) w tvi;n samym znów ze swej stronv stwierdzamy, że 
niespodzianką - mówi prezes S?vm- suwaiące Ją na czołowe m1e1sce wsród czasie. Trzecim był Dębowski (Pol.) 54, przegrać nam nie wolno i w ewentu<tl-
ski. - W formie, opracowanej obe~nie zawodniczek Europy. czwartym Żegatko (WTC) 56.2. ność takiej porażki przez chwilę nawet 
przez klub warszawski, bieg ten nie no- Pierwszy rekord ustanowiła Nehrin- W biegu na 5000 mtr. pierwsze miej- nie wierzymy. 
si wcale charakteru biegu dookoła Pol- gowa na 500 mtr. czasem 58.7. Drugi re-

1 

sce zajął znów Kowalski w czasie - Węgrzy przybyli do Poznania dopie­
ski, gdyż pom_inięto szereg najpoważniej- kord padl w biegu. na 3000 mtr.,. wy- 10.12.2. przed kolegami kl_ubowvmi ~or- ro wczoraj w godzinach wieczorowy<'h 
szych ośrodkow w Polsce, a faworyzu· granym przez Nehnngowa w czasie - , kowsk1m 10.30.2, Izdebskim 10.32.8 1 Dę oowitani na dw0rcu przez przedstawicie 
ie się specjalnie wyraźnie Warszawę, w 6.22.4. W obu wypadkach drugie miej- bowskim 10.34. li zarządu PZB, pięściarzy reprnzenta-
której uczestnicy biegu będą aż trzykrot- sce zajęła Szupif1ska. Trzecie i za w0- W ogólnej klasyfikacji po pierwszym cyjnych Polski i spore grono sportow-
nie, dniczki już nie było wogółe. dniu prowadzi w konkurecii kobiecej cow. 

W sprawie tej przesłaliśmy już odpo-1 W konkurencji meskiei brakło na Nehringowa 122.43 pkt. przed Szupińską Goście wystąpią w składzie: Enehs 
wi~dn~e pismo do PZTK, domagając się 1 starcie dwuch 5wictnvch za wodnikó ,v 1133,93, a w konkurencji męskiej Kowal- I TI, Lons, Frigyees, Nemet, Harranńy , 
zmienienia trasy biegu i sądzimy, że zwią Kalbarczyka, który nie powrócił jesz- ski 112,52, przed De bo wskim 117,47,' Jeles. Szi~etti i Szabo. 
zek, któr~mu zależeć powinno przecież I cze z mistrzostw akademickich i Mi-j Borkowskim 119,92 i Izdebskim 119,;JS. Sltład drużynv polskiej iest nastę •t-
na rozwo1u kolarstwa w całej Polsce, a chalaka, mającego defekt w łvżwach. jncy: Jarząbek. Rntholc, Kajnar , Sip:ti.-
nie tylko w i~dnej miejscowości, nie za· • Dobre "1 ki 'dz' w1·u tltl. srzy ski. Seweryniak, Majchrzycki, Zieliń r ld akceptuje pro1ektu WTC. wy n Q '-9 i Piłat. 

.' #41 W&&• 8@• ~d.' I Sędziami punktowvmi sootkania, -te 

Owczarek jest już w Warszawie na mistrzostwach Związku Malrnbi ! cydujClcvmi o wynik~ch, b.ędą o.: Ró:z 
1 

z 
LO' dz', 10 lutego. W " d ·, k · ' 'V · 1 (M ka [Czechnsłowac1a) i Sad ow· ·v 

Warszawa, 10 lutego. 
\\.a ze .p1or oweJ " emwurce a iN' ) w · · et · , b d · 

W dniu wczorajszym przeprowadzi- kabi) uzyskał wvnik J!,7,5. Dru~ i111 był tem~y · ,JmfS~u si k iowbc. ~ cl "k: 
· W dniu wczorajszym przybył do 
Warszawy .Owczarek OKP) na tren n$t 
·kosz}'·karzy przed meczem między · 
stwowym z Estonią. Owczarek moty­
w~je swe tak późne przybycie do sto­
licy brakiem zawiadomienia ze strony 
zarządu PZGS, o tem że zostal on wy­
znaczony do obozu treningowego. 

la łód zka Makkabi z polecenia związku je ko kolega kiubowy h~ozenbc1 i; 325 kg. na zmrnnę v~~~ier ·1 po a ' 0 ai Je n 
.Mak<tl>i w Polsce mistrzostwa zw1ą4ko- 'W wadze lekkiej Goldberg M. (Ma- . @lhille~7.~· r![in~v11.:1amnłl1XloiilsEluil.!. ll:llPJ!i'.!dt!:l!~~i'Kłl~:a'.mE 

' · p duos.zeniu ciężarów obesłane kabi) uzyskał wynik 332,5 kg. I '~ 
jedna1k bardzo słabo przez kluby nale-1 W wadze półśredniej picnvsze mief- ; Plnn ... !'onnł."'Ci pofsry 
żące do związku. Ogółem w zawodach sce zajął Dutkiewicz (Makabi) 357,5 kg, i • ~ tł ~ l , c. 
startowało zaledwie 8 zawodników, w )przed Goldbergiem J. (Bar Kochba) 345 I zwyc!,~a~ą w L!lndynie 
tem jeden z Gombina. i kg. W wadze pótciężkiej Waksman (B. : 

Wyniki techniczne są nao&ół wcale I Kochba) uzyskał wynik 332,5 kg-. j . . Lon~yn, 10 lu~ego, 
niezłe, a szczególnie wynik Zylberbau- W wadze ciężkiej łiodes (Makabi, ' ~cpi e~o~t~cia Polsk~ w tenisie _s f()-SodziOWie piłkarscy ma w wadze koguciej. który uzyskał Gombin) miał ogólny wynik 362,5 kg. : row ym bi_oqca tu u,<.lz~at w rozgry -

" wynik o 15 kg lepszy od tego jaki zro- Sędziowali pp. łierudziflski, Berger kach 0 mistrz?stwo swta~a zastarto'ń .l -walczą 0 swe pralva bił mistrz Polski na zawodach w. roku i Lurle. Na zawodach obecny też byl ta w . ty~h grach. wspaniale, odnosz c 
Warszawa, 10 lutet,;o u.bieglym. Zawody rozegrane zostały przedstawiciel centrali związku Makabi. trzy .koleme zwycięstwa. . 

Wybrana przez walne zt:branie PKS systemem Pięciobóju olimpijskiego. mgr. Birgęr z Wr.i·_;zawy. . t 1erwszy mecz ~ I-Iolandią ~ygr< a 
specjalna komisja obradowała wc·wrnj W wadze koguciej Zylberbaum (Ma- i Organizacja zawodów sprawn". Po .~ka w stosunku ?.O . . w drugim sp 

1
-

z przedstawicielami PZPN w sprawie kabi) miał wynik 335 kg. i kam~ z Pófnocną lrl~ndią ~zyskała _P .-
projektowanej reformy kolegjum sę- • ska identyczny \vymk 5:0 1 wreszcie ,v 

~i~ió:ci. ~ZI~~s~~:i~~~~nfaK;;f~r~;;1~~~~ Ouzo zapału, ale mało umieietności ~~1fcJ~~-meczu z lndjami polacy zwyc ·-
żającej do zniesienia autonomji sędzinw- k 1• h k "ś i M I b" i H k h Decydujące znaczenie bGdzie dla 11 ·1s 
k. · t · d · ~ó d i wy aza 1 0 ei c 8 rn 1 ~ oa U miał mecz z Czechosło\\iacią W k"z·d, n s 1eJ, a u worzema wy zia1 w sę z O\\-, L'd' 10 I · b I , · k ó · , , · · "' 

• skich przy poszczególnych okręgach. . 0 z, ute~o. z~a~eJ ruta nos~i, 0 · t re.i ~rze~zcze-, bądź razie mamy poważne szanse ' t -
Pr edstaw'c'ele ci proponui· aby ko- I Mecz o m.1strzo~two klasy B .roze- p1eme na Jo_dow1sko ~tar~!J się mektó- kwalifikowania się do dalszej tury, 

z 1 1 ą grany wczorai pomiędzy zespołami Ma- rzy zawodmcy z.wyc1ęskiego zespołu. 
legja sędziów w~bierały nadal sw.e ""!a· 1 kabi i ttakoahn był raczej parodią ho„ Wszyscy dn'cy M k b' t ł d · · B 
dze, a P~PN-o~i przyznane b7dz1e ?.:,~: keja. Zawodnicy obu zespołów nie tyl„ poniżej 2oz)~~~ I a a I om o z1ez I ursa wygrywa 
wo zat:vierdzama władz, a więc lakivJS ko, że nie umieją jeszcze grać w hokeja W łiakoahu na dobrą sprawę wyró- konkurs skokdw w'!Krynic . 
kontroli. · d b · 'd 'ć I t · d bitk · · 'ć · b · L ó kt • d · D 1 . PKS wyrażaj rów : "Ż 1 ~ rze 1ez z1 , a. e ez na o ę me z~11 m?zna rac1 en~ w, orzy. z1ę- Pierwszy byt Bursa (Sokół Zakop _ 

e egact . ~ . . ~ 1 1;; znaią nawet przepisów. k1. sw~J .d?ść z~aczneJ ~zyb~ośc1 byli ne) z notą 215,9 i skokami 37,5 i 4C• :;. z~odę na zn:nanę ~azwy s~oJeJ mstytu- Tu właśnie wdzięczne pole do popisu naigrozme1~zyr;i1 zawodnikami, zes~otu. Drągi Słowik (Wista Zakopane) nr a 
, ~JJ. D~lega.~i sęd~rnwscy m.~ ofrzytn:Jll znalazł sędzia spotkania p, Dreger, któ- Nad~ż}'.wah. om Jed~ak w sposob. raz~cy 215.6 skoki 28 i 36. Trzeci Mro\' a 

zadn~J. k?ni.HetneJ propozycii old przed- ry bardzo często przemieniał się w nau- sw~J SlłY f1zyczneJ .. , W, Makab1 naile: (Sokół Zaikopanc) nota 210,7 skoki 3 5 
stawicteli PZPN-u. czyciela i demonstrował poszczególnym pieJ wypadł Szcze:msk1, dalej Waks 1 i 41.5. Czwar.tv Trzcbunia (Wisła) nc a· 

Azc.. ·warSZilWSke zawodnikom rzeczy zdawałoby się pro. bramkarz Szmulew1cz. 208.7 skoki 29;5 i 40 m. 
~ I ste, a jednak przez bohaterów wczoraj- Jedyna braml<a spotkania padła za-

pozostaje organizaclą ml«=dzy- szego spotkania jeszcze zupełnie nie- ledwie na kilkanaście sekund przed koń„ 
znane. jaJk naprzykład przepisowe trzy- cem meczu ze strzału Lengi I. Cala 

uczelnianą manie kija, czy coś w tym rodzaju. gra miała przebieg zupełnie wyrównany. 
Warszawa. 10 lutego. Mówić w tych warunkach o dobrej Hakoah grał w składzie: Berman, 

A. Z. S. warszawski ma otrzymać grze, to rzecz śmieszna, ale zespołem Abramowicz, Krauze, Lenga I, Lenga II, 
w najbliższych dniach zatwierdzony lepszym była raczej pokonana Makabi, Rajchenberg, J<rygier, Zylberberg. 
przez władze państwowe nowv statut. niż zwycięski tta;koah. U zawodników Skład Ma'kabi przedstawiał się nastę­
Statut ten jest odrębny od statutu wszyst Makabi widać było dutą ambicję bez u- puJąco: Szmulewicz, Wanjberg, Koplo­
kich Innych organizacji. bowiem pozo- ciekania się, do tak nam dobrze z pił- wicz, Szczeciński, Waks, Rubinsztain, 
stawia AZS-owi warszawskiemu pra:- karskich meczów tych samych klt.tbów Pelder, Hamermesz. (g) 
wo organizacji międzyuczelnianeJ, 'do . Bokserzy Hakoahu Otwarcie sezonu·· ---której należeć będą mogli słucha.cze 
wszystkich wyższych uczelnt walcz11 w Warszawie 

Krynica, 10 lutego. Zesp'ót pięściarski łódzkiego Hakoahu 
w sobotę odbył się na skoczni na wyjeżdża na dzień 16 do Warszawy dla 

Krzywej Górze konkurs skoków. w_a„ :ozegrania rewanżowego spotkania dru 
run1ki były fatalne, spowod'u silnego w1a- zyinowego z Fortem Bema. Pierwszy 
tru rozibieg skrócono do połowy długo- m~c~ tych zespołó.w roz~granv. przed 
ści. Startowało 20 zaw.odników. klasy-}n:1~s1ącem ?' Łodzi zakonczyl s1e WY· 
fikowano t3. mk1em remisowym:. 

kolarskiego w potowie kwietnia 
Zarząd Łódzkiego Okręgowego Zwią 

zku Kolarskiego opracowuje obecnie ter­
minarz imprez kolarskich na ha:dchodza­
cy sezon. Jak się dowiadujemy, oficjal­
ne otwarcie sezonu kolarskiego w Ło„ 
dzi nastąpi w ootowie kwietnia. 

AnglJa-Kontynent 
w piłce notnej 

Prasa wę,!:!ierska lansuje projekt , .e 
cz,u piłka.rskiego pomiędzy reprezen <· 
cją Anglii a reprezentacją kontyne1 Lt 
europejskie~o. . · 

Skład Europy, wedłui;! projektu ,. <· 
grów, wy~lądałby następująco: Zamc a 
(Hisz.), Menzoglio (W .), Sesta (Ausi ), 
Wagner (Austr.), Sarosi, Szalay (o' '.j 
węgrzy), Guaita, Meazza . (Wł. ), Langi- a 
(Hisz.}, Abeglen (Szwaje.}, Gorost 1 
(Hiszp.). 

„. .. . ' :··.:,.i .... ~ „ .„ 



Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Pe.chowy detektyw 
-- Nareszcie nadszedł dzień mego 

triumfu! - wołał stary detektyw nowo­
jorski, James Rolf, klepiąc po ramieniu 
swego syna, Toma, rozpoczynającego 
pracę w tym samym zawodzie - Dzie­
sieć lat czekałem na tę chwilę! Dziesięć 
la~! ~o przecież szmat czasu! Spójrz, czy 
w1dz1sz tę małą kulkę. Dzięki tej kuli zdo 
będę 25 tysięcy dolarów! Będziemy na· 
reszcie ba,!!atymi ludimil 

- Przyznam ci się, ojcze, - przer­
wał mu zdumiony Tom - że nic nie ro­
zumiem. Kto ci da 25 tysięcy dolarów? 

Stary detektyw, jak oszalały, biegał 
po poke>j.u Wreszcie się uspokoił. Usiadł 
w fotelu i zapalił fajkę. 

- Twoja nieboszczka matka była 
dokładnie o wszystkiem .poinformowana 
- począł opowiadać - Wiesz doskona­
le, że przez całe życie nieszczeJ!ólnie mi 
się wiodło. Uważano mnie zawsze za pe­
chowca. Inny na mojem miejscu z pewno 
ścią już od wielu lat miałby w kieszeni tę 
ogromną na~rodę pieniężną, a ja musia· 
łem tak długo czekać. j 

Przed dziesięciu laty, ~dyś jeszcze: 
uczęszczał do szkoły, zamordowano w'. 
Nowym Jorku brata znaneJ!o bankiera, 
Simona Elstera. Sprawa ta wzbudziła w 
całych Stanach Zjednoczonych wielkie 
poruszenie. Policia w cią)!u wielu tygod­
ni daremnie biedziła się nad wvkryciem 
sprawcy. W końcu machnęła ręką. I 

10.11 Nr. 11 

Pat: - Takim to dobrze.„ Latają I Pat: - Ratuj, na pomoc!. .. Potkną-, Patachon:_ :-- tia~ha-ha!.... tli-hi-hi! •. 
sobie własnym aeroplanem„. Żebym ja tern si_f.'!... Brrr!... Och, trzymaJcte · m1'.1e, ?o me wytr'.Lt 
mial przynajmniej jakiś powozik, też Patachon: - Trzeba cię za rączkę mam!.„ Jak ty kom1czme wyglądasz„„ 
byłbym zadowolony... prowadzić jak małe dziecko!... Pocóżeś Jak cygan albo ko~in~ar~!:„ tta-ha-hal 

Pata chon: ·- Ja już je cha Iem kiedyś wpadł do tego wiadra z sadzami?!... P~t: - ~~ego się smteJ.esz ~. c~dze-
własnvm powozem ... Tak„„ Ody niania Jesteś niedotęgąl... ; go meszczęscta?!.. Co mme dz1s, Jutro 
wy\Ą: oziła mnie na spacer... J .- tobie!„ Zamknij buzię, bo„. 

I 

I wówczas ia właśnie zabrałem się d'J · 
pracy. Gdy tylko bankier Elster dowie- 1 

dział się, że pra)!nę rozwiązać tę ponurą I 
zaJ!adke. zakomunikował mi, że otrzy- . · li h h t S I p tt · · I W I p 
mam 25 tys' d 1 • l! d · 'I' Pat: -- ... bo jak się rozzloszl:zt;, to 1(on11marz: - a- a- a.... erwus. at: - uzia na mego.... a, a-
osiąl1ne kon~rce~ne 0 rar:ha~a rą y, ies 1

· za siebie nie odpowiadam!... A \\'i- ta magi pokraczn~ !... Toście się ślicznie tachonku, ile wejdzie!. .. Czekaj, tak cię 

G~ · _ . ez. '.· . dzisz?!. .. .Już cię spotkało to samo. c::i . ro111;llowali. praktykanty kominiarskie!. wyczyścimy, że ci nawet oko zbieleje!.. 
. dy to ośw1adczeme ukazało się w mnie! I Pat: - Czego zi;by s zczerzysz, pie-. Patachon: - Precz, czarny patafa-

p1smach, wszyscy nailepsi detektywi I Patachon: -- Ratunku! ... Na pomoc! .. . .:11-:hu murzyński'.„ Czy lepiej od nas chu!... Nie pozwolimy kpić z nas w ży-
?oczęli .ze ;nną rywalizo_wać. Wk~ótc.e Brrrr!„. Dość mam już tej sadzy!.. 1 \\'yg-l<1dasz? Patr~cie gn!. .. Pokoiwania we oczy!... Zmykaj, bo cię nie wypuści-
1ednak 1 om zrezy,l5nowah z poszuk1wan. I . bcdzie sobie z n:is ro·~ił! my żywego z naszych rąk!... 
Pozostałem sam jeden na placu. 

Snrawa była bardzo trudna, nie prze -~ ~ 
cze. Po wielu miesiącach zdobyłem jed- .- . ~ · I 

1 
nak konkretne materiały . Ustaliłem. że ' · · 
morderca był Karol Aston, przyiaciel za-
bite~o . Niestety, brak mi było konkret- I \ 
nych dowodów ie~o winy. !' " :.1 ~ 

~ ~ . I ' 

Na ślad nanrowadził mnie tylko ie- ~, 
den szczegół. W czasie o~lędzin pok0ju. T.· 

w którym doknnano zbrodni, ~twierdzi· i 
łem, że strzel:iły dwie osobv. Morderca 
i jeV:o ofiara. Elster, przeszyty kilku ku-1 
lami, padł trupem na mieiscu. natomiast 
ranny zbrodniarz, zdołał zbiec. I 

I oto w dalsv;m cią~tt badań zdoła· 
łem stwierdzić, że Aston w tym samym 
właśnie okresie został postrzelony, co 
iednak starannie ukrywał przed wszyst­
kimi. 

Okazało sie również, że kula utkwiła 
mu w mózgu. I to było moie największe 
nieszczęśeic. Gdybym mó)!ł zdobyć tą 
kulę. dowiódłbym natychmiast, że As­
ton jest mordercą. Posiadałem bowiem 
rewolwer zabite!!o oraz ma!!azvn, w któ­
rym brak było tylko jednej kuli. 

Niestety jednak Aston trzymał się 
krzepko i wcale nie myś.lał o operacji. 

Gdybyś ty wiedział, mói synu, jakich 
użyłem podstępów, by nakłonić go do 
poddania się zabiegowi chirurgicznemu. 

W końcu widocznie ten człowiek zro­
zumiał, o co go podeirzewam, gdyż po­
czął unikać wszystkich lekarzy. 

I w ten sposób mijały lata. Wiesz 'do­
skonale, że nigdy nie upadam na duchu, 
to też nie traciłem nadziei, że w końcu 
zdobędę 25 tysięcy dolarów. 

Pat: - I co teraz będzie?„. Komi-, Pat: - Ostatecznie, kominiarstwo PatachOn: - Odz.ie wpadłem?.„ Do 
niarz uciekł i zostawił nam wszystkie to wcale niezły interes ... Ale gdzie ty piekła?!. .. Parzy!. .. Rety!... To rożen, a 
przyrządy ... Możeby tak spróbować fa- i jesteś?!„. Co śię stało?... Patachonku, na rożnie prosię!.„ Ratujcie! 
chu kominiarskiego? · I hola !.„ Kucharz: - Czekaj, łobuzie . . :a cię 

Patachon: - Dobra jest!.. Umorusa- PatachOtt: - Trzymaj mnie, bo stra- poratuję!... Będziesz mi tu fig- 1 ~ :r;igle 
ni już i tak jesteśmy, więc wiele nie stra cifem zdziebko równowagę!... Rety, jaki wyprawiał, kiedy mi się rnbotn poJ rę· 
cimy ... Jazda, do roboty!.„ tu czanło! Jak w żołądku murzyna poj ką pali!._ 

czarnej kawie!... I 

I o:to onegdaj otrzymałem radosną . . . 
wiadomość, że Aston nareszcie zapadł na Pat: - Jesteś?... To doskonale!... r Pat: - Trudno„. Niema innej rady„. f Pat: - No, nareszcie ... Teraz kapi-
zdrowiu i lekarze po.stanowili usunąć ku Właśnie biegłem ci na pomoc!..„ Bardzo Kucharz już blisko ... Musimy zeskoczyć , chnę odetchniemy i znowu zabierzemv 
lę. Chory był zupełnie nieprzytomny, to I się cieszę, że już wszystko w porz.ądku! z dachu„. Przeklęt.y fach kominiarski! I się do roboty ... Rety, a to co?! 
też nie mógł opo·nować, a jejfo żona, I Patachon: - Odzie . ci wszystko . ''' P~t~chon: - Prędzej !„. Kucharz już 1 Kominiarz: - Nie poznajecie mnie?!. 
która z pewnością nie wiedziała o zbro porządku?! ... Kucharz za nami biegnie włazi. rta dach!... Wolę nogę ztamać, niż , Skradliście mi wszys,tkie przyrządy!... · 
dni, natychmiast wyra.ziła swoją zgodę. z pogrzebaczem!. .. Myk na górę! dostać się w jego paluszki!.., j Czekajcie. teraz ja wam dam odpuczy-

W czoraj rano, po dłuższych straniach nek!... 

otrzymałem kulę. Okazało się, że moja llllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllUlllll!llllllllllllllllllllll!llllllllllUlllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l!: ! !! il llllllllllllllllllilillllllllllllllllllll~llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!illlllllUllllllll , 
teza była słuszna. Aston jest mordercą. 

Ten człowiek doskonale czuie się po 
operacji i będzie go można osadzić w 
więzieniu. 

Stary detektyw skończył swą opo­
wieść. Uścisnął jeszcze raz syna, narzu-

cił na siebie palto i skierował się ku wyj- wesoło ojciec - Czekaj tu na .mnie. Kto 
ściu. wie, czy nie wrócę z pieniędzmi. 

- Dokąd idziesz? - spytał go roz· Gdy .po godzinie James Rolf przyszedł 
promieniony Tom. do domu, wyglądał, jak zgrzybiały sta-

- Do bankiera Elstera - zawołał rzec. 

- Bankier Elster zbankrutował 
przed dwoma tygodniami - powiedział. 
- Nie dostanę ani centa. 

Dol. 
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